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10 aresztowanych w związku z zamachem 
marsylskim 


Kurjerka Marja Vondraczek vel Dora Frank nadal nieuchwytua 


Paryż. 10. 11. PAT. Prasa paryska podaje, że 
w związku z zamachem na króla Aleksandra are- 
sztowarno dotychczas w różnych państwach Euro- 
py 70 osób, którym przypisuje się w większym 
lub mniejszym stopniu udział w zamachu. We Wło 
sLech aresztowano dr. Pavelicza i Kwaternika. Wła 
dze francuskie domagają się ich wydania, widząc 
w nich głównych organizatorów zamachu. W Wie- 
ćniu aresztowano Percewicza, który organizował 
wysłanie terorystów do Francji. We Francji zatrzy 
mani zostali bezpośredni spólnicy zamachowca, re- 
wolucjoniści Kraji, Poepiszil i Raicz. W Jugosła- 
wji aresztowano matkę i siostrę Kwaternika. W 
Turcji zatrzymano Kierownika macedońskiej or- 
ganłzacji rewolucyjnej Michajłowa oraz jego po 
utocników Drangewa i Naatowi. anja ich do- 
maga się Bułgarja za szereg aktów terorysty- 
cznych. W Bułgarji aresztowano dep. Stojewa i 
b. ministra handlu Diczewa, którzy pozostawali 
w etosunkach z V.R.M.0. W Bułgarji zatrzymano 
Petricza, który miał być agentem dr. Pavelicza. 

„Paris Midi“ wymienia jeszcze szereg innych 
mazwisk osób, zatrzymanych we Francji i Holan 
dji. Wśród nich znajduje się zatrzymany w Lille 


niejaki  Zimnowodzki podobno obywatel’ pol- 
ski. Zatrzymano również w różnych mia- 
stach francuskich kilkku Niemców, Wio- 


chów i Węgrów. Dziennik nie jest przekonany 
o winie wszystkich aresztowanych, twierdzi na- 
tomiast, że dotychczas nie zdołano ująć istotnie 
zamieszanej w sprawę zamachu kurjerki Marji 
Vondraczek, która nazywać się miała faktycznie 
Dora Frank oraz zagadkowego dyplomaty, który 
odgrywał rolę jej męża. Nie pochwycono również 
rewolucjonisty nazwiskiem Bzik, który ułatwiał 
tej parze przybycie do Francji. 


Spólnik ratuje Percewicza 

Białogród. 10. 11. PAT. Nawiązując do żądania 
włada francuskich, skierowanego te"rzędu austrja- 
ckiego o wydanie b. podpułkownika austrjackiego 
Percewicza, podejrzanego o przygotowywanie za- 
machu na króla Aleksandra. „Prawda“ donosi, że 
wczoraj w Wiedniu do mieszkania  Percewicza, 
który jest aresztowany, przybył b generał austrja 
cki Sarkotic, jego spólnik, i zabrał wszystkie do- 
kumenty, które mogłyby go skompromitować, za- 
rówiio jak i Percewicza, 


Lis CIT WSL ICE BRET MACKIE ERP ZK R WÓLKA KG 
Syrja domaga się pełnej niezależności 


Berlin, 10. 11. PAT. Niemieckie biuro in- 
formacyjne donosi z Jerozolimy, że w związ 
ku z zawieszeniem przez francuskiego wyso 
kiego komisarza obrad parlamentu syryj- 
skiego, wszystkie stronnictwa Syrji wysto- 
sowały do Ligi Narodów i do francuskiego 


ministra spraw zagranicznych notę protesta 
cyjną, domagającą się pełnej niezależności 
Syrji. W Damaszku, Hama i Aleppo, prokla- 
mowano strajk generalny, Wśród ludności 
panuje silne podniecenie. 


a) 


Przed kryzysem rządowym 
w Hiszpanii 

Madryt, 10. 11. PAT. W związku z inter- 
pelacjami, skierowanemi przeciwko dwom 
ministrom radykalnym Samperowi i Hidal- 
go, którym zarzuca się zaniedbanie obowią- 
zków w czasie przygotowywania ruchu re- 
wołucyjnego za poprzedniego rządu, rozeszły 
się pogłoski, jakoby wybuchnąć miał wkrót- 
ce częściowy kryzys gabinetowy. 
Zamach rewolwerowy 


pod Madrytem 


Madryt, 10. 11. PAT. W piątek na burmi- 
strza jednego z przedmieść Madrytu doko- 


NADESZŁY NOWOSCI MODELE 


Torebki damskie 


JULIUSZ NACHT, Kraków, Stradom 5 


nano zamachu  rewolwerowego. Burmistrz 
zginął na miejscu. Jak przypuszczają za- 
mach jest dziełem marksistów. 


Zgon głośnego agenta 
f nansowo-propagandowego 


Nowy Jork. 10. 11. PAT. W Nowym Jorku 
zmarł w 57 roku życia wszechświatowej sławy 
agent finansowo-propagandowy lvi Lee.  Zasły- 
nął on w swoim czasie, jako agint Rockefellera i 
towarzystwa naftowego Standard Oil. Ivi Lee 
znany był również w Polace, gdyż był ageutem 
propagandy finansowej szeregu pożyczek polskich 
w Ameryce. 


Strajk szoferów w Brukseli 

(Telegram własny „Nowego Dziennika") 
Bruksela. 10. 11. (R) Na tle wwającego od kilku 
dni częściowego etrajku szoferów taksówek, do- 
ezło wczoraj w kilku punktach miasta do rozru- 
chów. Policja zmuszona była w kilku wypad- 
kach interwenjować, aresztując ezereg oeśb. Po- 
cząwszy Od dnia dzisiejszego, w każdej taksówce 

obok szofera znajdować się będzie policjant. 
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ROCZNICA NIEPODLEGŁOŚCI 


D. L.: Anschluss jest faktem 

L. R.: W perspektywie tygodnia (Przegląd sjo- 
aistyczny) 

(—i): Triumf dyktatora — demokracji 

M. K.: Luigi Pirandello — laureatem Nobla 

Izrael Dickmann: W Świątyni Balaitów 

R. Gehorsam: Ludzie nad brzegiem Styksu 

H. Weber: Wskrzeszenie Zrzeszenia 

EEN CZESZE EE O E 


Eksperc. w proces.e berneńskim 


Bern. 10. 11. ŻAT. Pułkownik Fleischhauer z Er- 
turtu, którego zaproponowano jako eksperta w pro 
cesie o Proiokoły Mędrców Sżonu, poinformował 
przewodniczącego trybunału sędziego Mayera, iż 
zgodzi się wysiępować w charakterze eksperta. 
Obrona zgiosiła również waiosek o dopuszczenie 
drugiego eksperta w sprawie rzekomych  stosun- 
ków między Żydami a masonami. Ekspertem tym 
ma zostać major Henning. Major Henning w roku 
1918 był attache poselstwa niemieckiegc w Mo- 
skwie i utrzymywa ścisły koniakt z rosyjskiemi 
kołami monarchistycznemi, które po rewolucji ro- 
syjskiej usiłowały kolportować Protokoły w Niem- 
czech i innych krajach. Przewodniczący ogłosi de- 
cyzję w tej sprawie, jak również wyznaczy ter- 
min wznowienia posiedzenia. 
a 


Berlin 10. 11. ŻAT. „Frankfurter Zeituag“ do- 
nosi, że pastor Minchmayer, który miał być eke- 
pertem w procesie berneńskim znajduje się obe- 
anie w Oeberewałde, gdzie odbywa swój 600-y wiec. 


Oea 


Rocznica 
Niepodległości 


Kraków, 11. listopada 


W dniu dzisiejszym obchodzi cała Polska 
16-tą rocznicę odzyBkania niepodległości, 
16-lecie nie jest zazwyczaj okresem, w któ. 
rym rożpatruje Bię dawńo przebramiałće wy- 
padki historyczne, nie jest tą przysłowiową 
Nies 
podległość Polski jednak jest wypadkiem u 


cezurą, nastrajającą do rożmyślań; 


tak wielkiem znaczeniu historycznem, o tak 
doniosłym zasięgu, że każda rocznica tego 


zdarzenia jest nietylko oficjalnem świętem 


państwowem, lecz uroczystą chwilą, przeży- 
waną z równą siłą przez szerokie rzesze oby- 
wateli. y 

I my Żydzi obchodzimy dziś uroczyście 
święto niepodległości Państwa Polskiego, i 
dla nàs jest to uroczystość wielka i radosna. 
Kiedyś objektywna historja, szukając praw 
dziwych podstaw powstania] niepodległego 
Państwa i opinjł całej ludności, zamieszku- 
jątej żiemiie dawnej Polski, natknie się fu 
te liczne głosy działaczy żydowskich, którzy 
na długo przed powstaniem niepódległej Pol- 
ski domagali się słowem i czynem wolności 
Polaków i niepodległego Państwa Polskiego. 
Żydostwo polskie, a w szczególności jego 
najaktywniejssy obóz, obóż sjońistyczny, 
wypisał na długo ptżed wójtią światową ha- 
sło samostanowienia haródów i hasło wolne- 
go, niezawisłego Państwa Polskiego. Są to 
fakty historyczne, o których się mało wie, 
których się nie podkreśla, ale które mimo to 
faktami pozostają. 


Przed laty szesnastu, kiedy nadeszły pier 
wsże Wieści © pówstaniu niepodległego rządu 
polskiego, o Państwie Polskiem, budzącem 
się do nówego żŻycik, Uczucie radości ogar- 
nelo wszystkie warstwy społeczeństwe žy 


dowskiego. W zmartwychwstaniu Państwa | 


Polskiego widziała młuszńie ludność śydow- 
Ska spełnienie się wielkiej dziejowej spra- 
wiedliwoścći i wielkich haseł wolności, tak 
bliskich duchowi żydostwa. I choć radość 
pierwszych dni niepodległości Państwa Pol- 
skiego zakłócona była zgrozą ponutych Wwy: 
darżeń, spowodowanych piżez żawieruchę 
powojenną, to jedńakowóż domińowała na- 
dzieja i wiara w lepszą przyszłość, w szczę- 
śliwsze jutro. 

Dziś obchodzi Państwo Polskie póraż Bźe- 
snasty uroczystość odzyBkahida  niepodległo- 
ści, dziś w całym kraju odbywają się wielkie 
obchody, będące aktem hołdu dla twórców 
i bojowników niepodległego Państwa z Józe- 
fem Piłsudskim na czele. W Święcie tem bio- 
rą serdeczny udział Żydźi, obywatele polscy, 
rozumiejąć i odezuwająe należycie donio- 
słość owego historyezńiego dnia, 11. listopa- 
da 1918, kiedy spełniły się wzniosłe marze- 
nia i kiedy nieosiągalny, zdawało się, ideał 
stał się faktem rzeczywistym 


Egzvystencja żydowskich © 
handlarzy na Górnym Siągku 
zógrożona | 
Soetiówiec. ŻAT. Żydowecy handlarze oktężni 
na Górnym Śląsku są poważnie zaniepokojemi o 
swój 108 wskutek grożącego im niebezpieczeństwa 
utraty możności i zarobkówania m potdątkiem 
1985 roku. Wbrew udżieloteńu przea władze 
wojewódzkie żezwolenia uprawiania hańdlu okrąż: 
nego handlarze napotykają ma niebywałe trudno: 
ści w trzech powiatach — Świętoaławice, Bielsko 
i Tarnowska Góra — i praktycznie tiie Mogą w 
tych powiatach wykonywać swego zawódu. Oe- 
lem usprawiedliwienia tej praktyki władze admini- 
stracyjne niższej instancji odszukały jakąś starą 
niemiecką ustawę, która daje starostwom prawo 
domagania się od rad gminnych wydańia zakadu 
uprawiania handlu dkrężnego t4 6dnośnfm tere: 
nie, Władze pólicyjne we wspomnianych pówiatach 
domagają się od handlarzy, okrężrych specjalnych 
licencyj, których starostwa jednak nie udzielają. 


„NOWY 'DZIENNIK* poniedziałek 12. XI. 1984 


Ksaków, 11. listopada 

Podany przez nas onegdaj telegram Żyd. 
Ag. Telegraficznej o pozbawieniu obywatel- 
stwa austrjackiego 76 naturalizowanych Byś 
dów, rekrutujących się przeważnie z daw- 
nych uchodźców wojennych, jest jeszcze jed 
nym jaskrawym przykładem,  ilustrującym 
kurs oficjalnej polityki fządu austrjackiego 
wobec Żydów. Zasadniczą, i powiedzmy od- 
razu, najbardziej przykrą cechą tego kursu 
jest jego dwulicowość; co innego głosi się 
tw pięknych deklaracjach, przeznaczonych 
pro foro externo, a co innego ukrywa się w 
myślach i realizuje w cżynach. Pod tym 
względem jest stanowisko Trżeciej Rzeszy 
bardziej jednolite i konsekwentne. Nikt nas 
chyba nie posądzi o tendencję wychwalania 
Trzeciej Rzeszy, objektywnie jednak stwier- 
dzić musimy, że lepiej mieć do czynienia £ 
wrogiem jawnym, po którym wiadomo cze- 
zo się spodziewać, aniżeli z obłudnym i skry 
tym, którego istotnych myśli i zamiarów nie 
sposób przeniknąć. Żydostwo niemieckie pod 
rządami kanclerza Hitlera wie przynaj- 

* ġe.. gorzej już być nie może. Psycho- 
logicznie rzecz biorąc, jest i w tem niejaka 
pociecha. Żydostwo austrjackie natomiast 
ód dwóch lat conajmniej żyje w zupełnej 
niepewności jutra, żyje pomiędzy hitlerow= 
skim młotem a kowadłem austrjackich „do- 
ktryn” państwowych. 

Jaka była różnica pomiędzy zamordowa- 
nym kandlerżemń Dollfussem a Hitlerem? Po- 
pularny dowcip odpowiadał na to pytanie: 
taka, jaka jest pomiędzy językiem niemiee- 
kim baustrjaekim „Teraz trzeba powiedzieć, 
Że jeśli chodzi o obecnego kanclerza Schu- 
śchnigga, zacierają się i giną nawet pewne 
drobne różnice.. „dialektyczne, co tem łatwiej 
przychodzi, ileże kanclerz Rzeszy z pocho- 
dzenia jest Austrjakiem, a nie Niemeem. 
Obaj mówią teraz tymsamym językiem. 
Trzeba sobie powiedzieć jasno i wyraźnie, 
że kanclerz austrjacki żywcem kopjuje hi- 
tlerowskie wzory, choć się ód nich na kaž- 
dym króki odżepnywa. Jalktże bowiem inu. 
czej określić tę niesłychanie brutalną poli- 
tykę eksterminacyjną, jaką w stosunku do 
Żydów prowadzą czynniki rządowe w Au- 
strji? Zaczęło się od systematycznych ru. 
gów tych nielicznych urzędników państwo: 
wych-Żydów, którzy przetrwali jesżcze re- 
żim Dollfussa. Potem przyszło rożporżądze- 
nie o odseparowaniu dzieci żydowskich w 
szkołach. Zamianowano wprawdzie dwóch 
przedstawicieli żydowskich, w Radżie Pań- 
stwa i tżw. Kulturrat, które to instytucje 
stanowić mają namiastki parlamentu, ale 
jak pogodzić nominację tę z równoczesnem 
brutalnem pozbawieniem kilkudziesięciu oby 
wateli żydowskich — obywatelstwa? Tej su- 
rowej represji użyto w Trzeciej Rzeszy wo- 
bec nielicznej stosunkowo grupy, szceżegól- 
nie „groźnych” emigrantów politycznych. W 
Austrji stosuje się ją pajspokojniej wobec 
obywateli osiadłych w kraju, którzy legalnie 
IA 


Na ostatnim zjeździe przedstawicieli poszezegól- 
nych gmin miała podobno zapaść uchwała całko- 
wicie zakazująca uprawiania handlu okrężnego na 
Górnyti Bląsku, począważy ol ruku 1935. Gdyby 
uchwała ta istotnie została wykonana, będzie ona 
wyrokiem śmierci głodowej dla kilku tysięcy ro- 
dzin żydowskich, | 


Walka 

z handlem żywym towarem 
Łendyń. (ŻAT) Pod przewodnictwem dr. Clau- 

de Montefiore'go ódbyło sig tuu dotoczne zgtoma- 

dzenie Żydowskiego Żwięzku dla wałki ż handlem 

żywym towarem, W. sprawozdaniu swem dr. Mon- 


CHAŁWA-PLUTOS 


Ż najlepszych surowców. Najlepiej produkowana. W wielu smakach - w opakowaniach od 5 ge, 


ANSCHLUSS JEST FAKTEM 


jobywatelstwo austrjackie zdobyli. 

Trzeba sobie zdać sprawę, że nie €liodzi 
tu tylko o tych 76 Żydów, którzy stali się 
teraz bezżpaństwowymi, a zatem, w dziilej: 
szych warunkach europejskich, zdegradowa» 
ni zostali do rzędu jakichś potępieńców pie- 
kielnych. Jest to sprawa żydostwa całego. 
Nie mamy dokładnych eyfr statystycznych, 
ilu dawnych uchodźców wojennych przyjęło 
obywatelstwo austrjackie, toteż nie wiemy; 
ilu Żydów austrjackich narażonych jest je- 
szcze na tę bezprzykładną sżykanę, Ale to 
wiemy, i to wie także żydostwo austrjąckie, 
że jutro może przyjść nowy dekret po- 
zbawiający setki czy nawet tysiące Żydów 
obywatelstwa, a wówczas spadnie na m, ży 
doftwu całemu, na barki ciężar, z którym 
ani się nie liczyliśmy, ani mu podołać nią 
potrafimy. Do straszliwej pauperyzacji f nę« 
dzy żydostwa austrjackiego (w samym. Wies 
dniu ponad 50,000 Żydów kórzysta z żabós 
mogi kahalnej!) przyłącza się teraz, dla zi» 
cznych rzesz żydostwa austrjackiego trwogi 
przed Śmiercią cywilną. jaką jest odebrania 
dzisiaj obywatelstwa, odebranie — paśzpot: 
tu. 

Przy tem wszystkiem miarodajne czyńnńi: 
ki rządu austrjackiego nie przestają zapew- 
niać, że wzory narodówo-socjalistycznó im 
nie przyświecają. Dopiero onegdaj oświad: 
czył na zgromadzeniu karyntyjskiegó Heis 
matschutzu wiceburmistrz wiedeński ý. 
Lahr, że kwestja żydowska w Austrji nie 
powinńa być rozwiązana „nach dei Muster 
der Natienalsozialigten”. Ale zaraż potefn, 
nikyto bez związku dodał, że „musimy  jed< 
hak skierować uwagę ha „niasżą młodzież 
aryjską, której musimy zapewnić pray: 
szłość”. Innetńi Słowy: prócz z lekarzem, 
adwokatem, kupcem i urzędnikietń żydów» 
gkim, bo trzeba stworzyć miejsóa dla tnłód 
dzieży aryjskiej. Öte toi que je m'y mette, 
Czyż hitleryzm có ińnńegó głosił? Ubrał tyl- 
ko te hasła, przez które przeziera zbyt już 
wytaśnie ordynarha walka konkurencyjna, 
w mgliste szaty  „mitologji” rasistowskiej, 
W Austrji obejdzie się widać i bez tego. 

Republika austrjacka, miotana tylu prźa+ 
ciwieństwami losu i tylu wewtiętraneni tru. 
dnościami, z pewiiym  Meroiźmem waltzyłm 
dótąd w obronie swej niezawisłości państw ów 
wej, mając ża sobą sytnpatję Gałego cyWilia 
zowanego Świata. W walce tej padł, jak na 
bohatera przystało, kańćlerz Dollfuss. Trus 
dno przewidzieć, do jakich rezultatów dós 
prowadzą ciche i głośne pakty z naródowy« 
mi socjalistami w Austrji, które terdż rząd 
austrjacki nieoficjalnie prowadzi, i których 
odgłosem niewątpliwie są ostatnie represje 
wobec Żydów. Czy tchrońią one Austrję 
przed nowym buczem hitlerowców, dyrygó* 
wanym z Monachjum? Czy uchronią przed 
Anschlussem?  Niewiadońtó. Ale to jedno 
wiadomo: w sprawie Żydowskiej „And 
schluss” już dawno stał się faktem. 


' 
. le 


4efiore zaznaczył, iż byłoby oszózerstwem twiera 

dzenie — wysuwane przez wrogów Żydów w Niem 

czech, — że handel żywym towarem znajduje sią 
w ięku żydowskiem. Prawdą niśstety jest tato» 

miast, że wskutak rozpaczliwej sytuacji mas żyd 

walkich w różnych krajach wśród ofiar tego hans 
dlu znajduje się wiele dzieci 1 kobiet ydo 
*wakich, prźyczem rówaież Żydzi występują w ohai 
tókterze handlarzy, Jest zatem niezwykla doniów 
Ble, aby Żydźi wamogli walię  % tyt haniebnym 
procederem. Sprawozdawca stwieriłża, że wiele jui 
w tejdziedzinie zdziałanó, aktywność towaatrywtwh 
żydowskich musi jednak być podwyższona 
EA Cors jj 
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Czem pielęgnować zęby? 


Pieczęć odpowiada na to pytanie 


Najlepszy to dowód, że pasta 
odpowiada wymaganiom Związku Lekarzy 
Dentystów w Państwie Polskiem. 


Pierwszą pastą, która zdobyła oficjalną aprobatę wy- 
bitnych specjalistów tego związku, 
wątpliwe świadectwo. że pasta Colgate oczyści Twoje 
zęby dokładnie, gruntownie i bezpiecznie Pocóż więc 
narażać zęby, skoro każdego prawie obecnie śtać na tubę 


pasty Colgate. 


Używaj pasty Colgate dwa razy dziennie. 
Odwiedzaj dentystę dwa razy do roku. 


r 


jest Colgate. Oto nie- 


Colgate 


OUŻA 
TUBA 


80 gr. zł. 1.40 


ŚREDNIA 
TUBA 


W PERSPEKTYWIE TYGODNIA 


PRZEGLĄD SJONISTYCZNY 


Oficjalna statystyka rządu palestyńskie- 
go stwierdza, że w ciągu października przy- 
było do Palestyny 6.000 żydów, w porówna- 
niu zaś z dotychczasową statystyką na prze 
strzeni kilkudziesięiciu lat, jest to najwięk- 
Szy rekord emigracji żydowskiej w ciągu je- 
dnego miesiąca. Jeszcze przed laty byłaby 
taka cyfra sensacją i wywołałaby napewno 
żywiołową manifestację. Dziś mija niemal 
bez echa jako coś samo przez się zrozumia- 
łego i zupełnie normalnego. Chociaż z dru- 
giej strony pamiętamy jeszcze dobrze cza- 
sy, kiedy statystyka emigracji z całego ro- 
ku była o wiele mniejsza, niż w jednym mie- 
siącu październiku br. Ale przyzwyczailiśmy 
się już do cyfr statystyki palestyńskiej, 
pnących się stale ku górze i wykazujących 
niemal z miesiąca na miesiące szereg rosną- 
cy. Jeśli zaś warto zatrzymać się nieco dłu- 
żej nad tą rekordową cyfrą, to nietyle ze 
względu na liczbę emigrantów, lecz przede- 
wszystkiem na przypomnienie pewnych oko- 
liczności. Rok temu — wykazywała emigra- 
cja do Palestyny również rekordową cyfrę, 
bo w październiku 1933 przybyło do Palesty 

nrzeszło 4000 Żydów. Ale w owym czasie 
emigracja żydowska wywołała silny sprze- 
ciw Arabów, objawiający się w znanych roz- 
ruchach w Jaffie i w Jerozolimie. Rok temu 
Arabowie nie protestowali przeciwko Ży- 
dom, lecz przeciwko administracji palestyń- 
skiej, ale ostrze ich protestu było zwrócone 
przeciwko emigracji żydowskiej. Rząd pale- 
styński nie dopuścił wówczas do rozruchów 
i krwawo stłumił próbę demonstracji, ale 
protest arabski nie stracił przez to nic ra 
dobitności. Dziś sytuacja uległa zmianie. 
Dziś wszelkie próby agitacji antyżydowskiej 
w Palestynie natrafiają naogół na niepodat- 
ny grunt wśród mas arabskich. Nie znaczy 
to, że wzajemne stosunki żydowsko-arab- 
skie uległy definitywnej poprawie, ale od- 
ruch, jaki doniedawna jeszcze wywoływała 


wielka emigracja żydowska, jest dziś znacz- |: 


nie słabszy, niż był przed laty. Opinja, że im 
silniejsze są nasze pozycje, tem słabszy jest 
sprzeciw Arabów, doznała jeszcze jednego 
potwierdzenia, 


CzegoEgzekutywa nie dokonała! 


Zwolennicy obecnej Egzekutywy, a także 
jej członkowie, ogłaszają ostatnio często bi- 
lans działalności Egzekutywy sjonistycznej, 
wybranej na XVIII. Kongresie. Bilans wy- 
pada w wielu punktach bardzo dodatnio, i 
Egzekutywa może wykazać się dużemi suk- 
cesami w dziedzinie finansowej, a nawet po- 
litycznej 1 kolonizacyjnej. Niewątpliwie du- 
o pomogła Egzekutywie obecna konjunktu- 


ra, ale napewno nie znajdzie się nikt, ktoby 
jej z tej przyczyny czynił zarzut. Każdy ob- 
jektywny obserwator pracy obecnej Egze- 
kutywy sjonistycznej musi przyznać, że 
egzekutywa zdziałała stosunkowo wiele i że 
jej wysiłki nie poszły na marne. 

Ważne jednakowoż i istotne jest nietylko 
to, czego Egzekutywa dokonała, lecz prze- 
dewszystkiem także to, czego nie zdziałała, 
zwłaszcza, że chodzi tu o problemy, które 
obecnie wysuwają się na pierwszy plan ży- 
cia palestyńskiego. Mamy przedewszystkiem 
na myśli sprawę stosunków w dziedzinie 


jpracy w Palestynie. Konflikty pomiędzy pra 


codawcami a robotnikami trwają, a uchwa- 
ły w sprawie rozpoczęcia rokowań o wspól- 
ny układ, o porozumienie pomiędzy temi naj- 
ważniejszemi czynnikami odbudowy Palesty 
ny, pozostały narazie nietknięte. Egzekuty- 
wa sjonistyczna, której obowiązkiem jest 


Telefunken Tryumf 


to największa rewelacja sezonu! 


Cena z 4 ma lampami i głośnikiem elektro-dynamicz- 
nym na 3 zakresy fal 


Zł. 280:— 


do nabycia we firmie: 


S. HIRSCHBERG, Kraków 
ul. Zwierzyniecka 2%. Tel. 176-11 


wystąpić w tej sprawie z inicjatywą — mil- 
szy i nie czyni nic, by zmienić nieznośny 
obecnie stan sprawy. Jest i drugi pukt, sta- 
nowiący wieczne ognisko niezadowolenia — 
sprawa szkolnictwa hebrajskiego. Szkolnie- 
two partyjne i klasowe, tak powszechne w 
Palestynie, jest na dłuższą metę nie do utrzy 
mania. Większość społeczeństwa żydowskie- 
go w Palestynie, większość Organizacji Sjo- 
nistycznej, domaga się realizacji postulatów 
jednolitej szkoły narodowej, jako warunku 
normalnego rozwoju życia żydowskiego w 
Palestynie. A i w tej dziedzinie Egzekutywa 
nistyczna nie wykazała żadnej inicjatywy 
i nie występuje z żadną próbą załatwienia 
"ej przykrej bolączki. 

Te dwa problemy, domagające się oddaw- 
na rozwiązania, napotykają na bezwzględny 
opór tego skrzydła sjonizmu, które jest dziś 
reprezentowane w Egzekutywie. Tu leży 
prawdopodobnie przyczyna, dla której Egze 
kutywa nie wykazuje w tych sprawach żad- 
nej inicjatywy. Egzekutywa może poszczy- 
cić się niejednym sukcesem, ale to, czego nie 
zdziałała jest niemniej ważne i istotne. 


Wojna — pokojowi 
Układ Bin Gurion — Żabotyński nie wy- 
wołał we wszystkich sferach Organizacji Sjo 


nistycznej entuzjazmu. Niezadowoleni są 
skrajni rewizjoniści, którzy chcieliby układ 
ten sprowadzić do minimum „a niezadowolo- 
ne są także sfery lewicowe, wśród których, 
jak pisze „Dawar”, układ wywołał „burzli- 
we nastroje”. Sprzeciw niektórych sfer le- 
wicowych nie jest niespodzianką. Od lat 
przyzwyczajono te sfery do nomenklatury, 
żywcem  przejętej ze stosunków  europej- 
skich. Wedle tej nomenklatury wszystko co 
nie lewicowe, lub też niepopierające lewicę, 
jest poprostu — „faszystowskie”. Ponieważ 
zaś istnieje obecnie prąd, niezezwalający pod 
żadnemi warunkami na łączenie się grup so» 
cjalistycznych z jakiemikolwiek ugrupowa- 
niami mieszczańskiemi i, ponieważ nie moż- 
na za jednym zamachem. usunąć ogromu 
materjału palnego, gromadzonego przez la- 
ta, przeto układ wywołał silne nastroje opo- 
zycyjne w łonie lewicy palestyńskiej. Bin 
Gurion, podpisując układ z Żabotyńskim 
znał napewno doskonale nastroje swoich to- 
warzyszy w Palestynie, a mimoto podpisał 
układ, zdając sobie dobrze sprawę, że natra- 
fi na silną opozycję w Palestynie. Był to od- 
ważny krok ze strony przywódcy robotni- 
czego. Był to pozatem krok  sjonistyczny 
działacza, który należy do tej starej gwar- 
dji robotników palestyńskich, w których sjo 
nizm stoi wyżej od partyjnego prestiżu. Le- 
wica Poalesjonu i Haszomer Hacair ząpowia 
dają wojnę przeciwko pokojowi. Bin Gurion 
będzie miał ciężki orzech do zgryzienia, ale 
zato w tej dziedzinie będzie miał całą opinję 
sjonistyczną za sobą. 


Ze zgonem Johana Kremenetzky'ego od- 
chodzi jeszcze jeden, z nielicznych żyją- 
cych jeszcze przyjaciół Teodora Herzla. Od- 
chodzi zasłużony weteran sjonizmu, który 
poświęcił dużą część życia idei Herzla. Ale 
ze śmiercią Johana  Kremenetzky'ego ze- 
szedł do grobu także jeden z dwóch żyją 
cych doniedawna opiekunów wielkiej spuści 
zny Herzla. Kremenetzky czuwał przez 30 
lat nad archiwum  Herzla i opiekował się 
niem troskliwie i sumiennie. W wielkich 
skrzyniach, w mieszkaniu Kremenetzky'ego 
znajdowały się pisma, nieznane notatki i nie 
znane także dzieła Herzla, które są cennym 
skarbem narodowym. Kremenetzky uma, 
przy życiu pozostał drugi opiekun herzlow= 
skiego skarbu sędziwy dyrektor Reichen- 
feld. Nasuwa się teraz pytanie, co stanie się 
ze spuścizną po Herzlu- czy ma ona pozo- 
stać na stałe we Wiedniu i być zdana na ła- 
skę losu? W Palestynie omawiają pisma tę 
sprawę w tonie bardzo ostrym. „Spuścizna 
Herzla — pisze „Haarec” — należy do na- 
rodu, a jej prawnym i naturalnym  opieku- 
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nem jest Organizacja Śjonistyczna. Gdyby 
Organizacja okazała maińteresowanie w cią- 
gu wielu lat, to sprawa zostałaby już daw- 
no uporządkowana.” Okazuje się obecnie, 
Że nie okazywano zainteresowańia, że nie 
troszczono się należytie o skarb herżlowski 
i pozostawiono spuściznę po Herzlu w domu 
prywatnym. w zamkniętych skrzyniach, bez 
należytej opieki. Strzegł tej spuścizny do- 
tąd Kremenetzky, ale co będzie dalej? 

Jest coś zawstydzającego w tych ciągłych 
odgłosach na temat spuścimy Herzla. Dla» 
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czego nie czyni się największych wysiłków, 
by raz wreszcie spełnić wszystkie liczhe zae 
powiedzi i oddać hołd, należny Teodorowi 
Herżlowi? Dlaczego nie pratują komisje, — 
wybrane na Kongresie sjonistycznym ? 
Gdzie podziała się uroczysta uchwała, że w 
ciągu najbliższego czasu ta zawstydzająca 
i bolesna sprawa ulegnie likwidacji? Nieste- 
ty, co pewien czas wysuwa się w opinji sjo- 
nistycznej tesame pytania, a odpowiedzi — 
ciągle brak. L. R. 


NA MARGINESIE, 


Triumf dyktatora — demckracji 


A więc Franklin Roosevelt odniósł przy wyco- 


rach do kongresu amerykańskiego trjumf, jakiego ` 


się oni om sdm, ani przyjaciele polityczni nie spo- 
Cziewali, Trjumf ten jest tem dziwniejszy, . ponies 
waż Roosevelt nie miał właściwie do swej dyspo- 
zycji olbraymiej prasy amerykańskiej, Wielki ka- 
pital, zaniepokojony oddawna „New Dealem' zda- 
wał sobie wprawdzie sprawę z tego, że nie nad- 
szedł jeszcze moment, by Rocsavelta już oba :ć, ale 
najmmiejgzej nie okazywał ochoty, by pogłębić je- 
go attorytet i popularność, A przeciętny obywatel 
amerykański, ten szary człowiek z ulicy, czyta 
wprawdzie w ewej prasie, cieszącej się miljonowe- 
mi nakładami, sensacje o rozmaitych Dilirgerach 
i kryminalnych i skandalach rodzinnych  miljat- 
derów, przy wyborach jednak głosował na swego 
Roosevelta, który napewno jest cbecnie najpopu- 
larniejszym oułowiskiem w Stanach Zjedncczo» 
nych, By: zrozufnioć pzamiary tsj popidarooiet na=- 
leżałoby może sięgnąć-de ayTeddyć. RocsavEżtny 
wielkiego jego poprzednika przedwojennego na 
stanowieku prezydenta Btanów Zjednowzonych, 
Intetesuje mńie ten problem niejako hu matgt- 
nesie tylko polityki, interesuje maie jako vjawisko 
psychologicane. W ośdtateczmości = kto win czy 
margiiteg więcej nia żkwiera prawdy od próby a- 
nalizy, dokonanej w uroczyście ptwałnym afty 
kule wstęptym. Faktem jest, że pu swym ulbrzy- 
mim triumfie wyborczyin, Roosevelt ma władzę ol- 
brzytnią, śmiało można powiedzieć taką eamą, ja- 


Wskrzeszenie Zrzeszenia“ 
Z wystawy w Zyd. Domu Akadem. 


Zrzeszenie Żyd. Artystów Malarzy i Rzeżbia- 
rzy w Krakowie, po dłuższych niedomaganiach, 
drobnej „rewolucji pałacowej“ i skwapliwem xa* 
tarciu śladów, — Wróciło do swójej działalności, 
(Widocznie dyplomacja i spory nie wypełniały całe 
kowicie jego uwagi, skoro zdołano zupelnie świe» 
żym dorobkiem artystycznym obsadzić aż cztery 
duże sale wystawowe Żyd. Domu Akademickiego. 
No 1 — skoró ten dorobek jest pod wieloma 
względami lepszy, niż ma poprzednicii wystawach, 

Obrazy żydowskich malarzy żyją leraz w istńej 
„djaspotze”: wiszą w „ŹŻwiążku Plastyków“ na 
Łobzowśikiej, w Pałacu Śzluki na pl. ŚSzczepań” 
skim i „u siebie" na ul. Przemyśkiej, Tu, w Dc- 
mu Akad. pokazują się one %połeczeńsiwu żydow-= 
kichu. Nie nadużywajmy atutu „żydowskości w 
sziuce", Możnaby, oczywiście, tu i ówdzie wyka- 
zać przejawy żydowskiej mentalności w plastyce 
przy pewnej fantazji (rasistycznej?..). Ale prze- 
cież w pierwsżym rzędżie chodżi © sam pózióm, 
o td, ogy malatstwo dane jest dobre, czy też złe, 
mimo żó iniymhð- domowe. Wystawy  „Zrzesż6- 
nia“ mają za cel tózbudzić w masach żydowskich 
zainteresowan dla sztuki, znalezienia u nich po 
słuchu i — last not least — pokupu. Pamiętajmy 
o tem, że żydowscy malarze, ci -— myśląc katego- 
rjami slałej i dobrej pensji — ópętańc$, skoro się 
już raz przykuli do sztalugi, to są po największej 
części na Rią zdani. Zachodzi bowiem bardzo mā- 
łe prawdopodebieńsiwo użyskania jakiejś pokrēs 
wnej i żarobkowej plucówki. (Go też nie wyklhi- 
cza, Że bardzo wiele niewątpliwych talentów nie- 
żydowskich żyje również w fatalnych warunkach, 
a miernoty owe wspomniane placówki zajmują...) 


ką Hitler lub Mussolini zdobyli sobie jako dykta- 
torzy. A Roosevelta hia wyniosła ela zbtójna, ani 
też. nie przebierająca w środkaeh aemagogja. De- 
nmokrątyczne instytucje w państwie raądacnem 
obecnie przez niego i jego przyja“ićł politycznych 
nie ponioały najmniejszego uszczerbku; gazety rò- 
publikańskie mogą go dalej miro atakować, 
satyra polityczna nie została upań: twowiona, prze- 
ciwnióy jego polityczni mogą zwaiywać wiecó i 
uchwalać przeciwko niemu rezclucje Nawet obo- 
zów koncentracyjnych Roosevelt nie wprówadził, 
Obchodzi się zupełnie bez przemocy i gwałtu. Wys 
starczy mu miłość maljonów obywateli amerykańe 
skich, alboteż ich zrozumienie, że t.+6ba być lejal- 
nym wobec człowieka, który wziął na swe barki 
misję wyprowadzenia Stanów Zjednoczonych % 
chaosu gospodarczego i nią przeszkodzić mu w 
teallżowaniu tej misji w połowiv dzogi. 

A instrimiemfe, który bi Roostvelt post guje 
hader umiejętnie, jest oddziaływanie na tanta- 
zję ludu. Bystry obsórwator stosunków  «połe- 
cznych Andres Maurols opisał w swóm p'ękktem 
studjum o Ameryce rozpacz, jaka ogartęta 6ża- 
rógo człowieka » ulicy, gdy bezc:bbclie burzliwą 
falą zalało miasta gdy s takım uporem wciąż 
przez Hoovera, proklanowana „prosperity“ ostate- 
cznie zbankrutowała. Przedtem ven szary czło- 
wiek 2 ulity wierzył na słowa Hooverowi, ale 
srodze się na tem rozczarował, Widział potężny 
tozwój techniki i słyszał o tem, że technika ta za- 


Ponadto zasługuje tu na uwagę jeszcze jedna o- 
kolicznóść. Snobizm jest solą naszej ziemi. fo pra- 
wda. Ale fależałoby go jakoś uchrańić — w jego 
wlasnym móralńym unńtereśie —- przed ftroteskowo 
ścią. Jeżeli Jakiś nasz „murzyn warszawski", czy 
Inny Murzynek usiluje przy pomocy kóni © kasga 
ckich czuptynach (nie juljuszowych..), lub anioł: 
ków, z pod kiepskiej firmy, zatrzeć swoją pustkę 
i — profil, to uprzylomnijmy mu, że siaje się mi- 
mowoli tylko podporą kiczarstwa, podczas gdy i- 
stotńej wartości na wystawie polskiej nie dostrże- 
Ba, i pódczas gdy, niekiedy ż jego własnego po* 
dwórga wyjdzie ohłopak ładowany talentem po 
uszy. Czyż trzeba eżekać aż la sława utrwali się 
dopiero w spirylusie wielkięj reklamy i pośmiert= 
nej, jubileuszowej oh wały... 

Wystawy te mają zatem swój bardzo ważny cel, 
a cel ten osiągnięty być może przedewszystkiem 
wystawami na prawdziwie wysokim pożlomie ar- 
tystycznym. Jeśli chodzi o uczynienie zadość zasa- 
dze krzewienia niespecjalnie Własnej, ale tade- 
wszystko dobrej sztuki u nas, miałoby duży søns 
zapraszać utaleńtowanych kolegów  mieżydow= 
skich dó uczestnictwa we wystawach, a kiedyś 
może i urządzić wystawę reprodukcji wielkiej i 
niedo iępnej nam eżtuki współcześnej, by tą dro- 
ga zlbiżyć zrózutnienie dla zagadnień obecnego 
malarstwa. Przed realizacją owych „przysyłościo+ 
wych melodji”, przypatrzmy się narażie wysta- 
wie obednej, 

U wystawiających malarzy znać postep. Mata 
sposobność w jednej recenzji po drugiej zwrócić 
uwagę na postęp u Wielu malarzy krakówskich. 
Działa jakaś dobra ińfekcja, otworzyły się oczy 
ra zagadnienia malarskie, wzrosła radość z bo- 
patkłego i szerszego operowania barwa. 

Niewątpliwie kultura uderza w pracach Emila 
Schinagla, który swoje wzory paryskie (Utrillo, 
po części H. Rousseau) przeszczepia ze smakiem, 
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pewnić może dobrobyt miljomom ludzi, ale zamiast 
dobrobytu zaglądał nędzy w oczy i żył jeszcze 
resztkami oszczędności, które topniały z dnia na 
dzień. Amerykanin miał wrażenie, że zbliża się ko- 
nieo świata i że społeczeństwo nie podniesie się już 
z tej katastrofy. 

W tym właśnie momencie przyszedł Roose- 
vlt i przemówił do obywateli amerykańskich, 
którzy nietylko w Ameryce są wielkiemi dziećmi, 
językiem dla nich zrozumiałym, tłumacząc im 
tiobtotlwie, że nie jest tak źle, że sytuacja nie jest 
pes wyjsóla, że trzeba tylkó w inny gposób przeta- 
wować karty (New Deal), a uła się wyciągnąć 
wóz z bagna, w którem ugrzązł. Roosevelt rzucił 
na ektan wyobraśni obywatela Amerykańskiego 
impońujący swym impetem i szeroko zalkrójony 
plah pfżebudowy gospodarczej, a zwykły stóra- 
Cżek uwiślzył inu. Obywatel amerykański lubi ry- 
zykować i dlatego eksperymenty Roosevelta, acz- 
kolwiek rzeczoznawcy ekonomiczni mieli przeciw- 
ko nim poważne zastrzeżenia, wyrosły na glebie 
psychiki amerykańskiej ,były niejako dziećmi wro 
dzonego każdemu yankesowi optymizmu  Bjxio- 
wego. Ten przeciętny cbyjwatel amerykański roz: 
miał swego prezydenta i podzirlał jego wiarę, 20 
olbrzymią katastiofą zwalczać tylko rożna øl- 
bróymiem napięciem woli. Nie tozumiałky go i tie 
poszedłby za nim, gdyby ten prezydeńt, który 
jest haprawdę wodzem, BŁądał dla siebie jakiej 
władzy dyktatortókiej gdyby chciał uńicestwić 
demokracja, skasować swobody "bywatbólskie, ża- 
mykad malkontentów w obozach  konceńteacyj- 
nych. Takiemu wodzowi obywatel amerykagwki 
adpowiedziałby rewolucją, ule Roosevelt chałał 
zostać dyktatorem — demokracji. Dlatego wy 
grał kampańję td date) linji í zyskał właduę, do 
której inni dyktatorzy dochodzą po trupach I wy: 
walczają ją „nocamń długich DoY“. 


od 
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rozwija swoje wiotkie kompozycje bez przełado= 
wania, wytrzymuje tonację konsekwentnie. Są to 
takie muśnięte wrażenia, wyprowadzone ze Wśpo- 
mnień, z kultury naiwizowania i urbanistytznej 
romantyki. Skala problemów malarskich nieduża, 

Nierówności uderzają w obrazach Norbórta Na- 
dia, który zresztą odbył znaczhy i istotny rożwój, 
zatówno w kolorze jak i konstrukcyjnej dbałości, 
Wzywam jednak Nadla, ażeby wrócił z powrotem 
do — Nadla, i po własnej linji szedł dalej. Zrobił 
bowiem żbyt silną dygresję w stronę Żygtunta 
Menkesa, i — Daumiera, Pewnie, że to poważne 
dygresje, i Że można czażemi pòd obcą banderą 
wylądować wzbogaconym na własny brzeg. Kio- 
dy jednak wspomniane indywidualności (nawia- 
sem: wciąż jeszcze niewspółmierne...) są wybite 
nia w bobie zamknięte, i trudno tak zgrabnie so- 
bie wędrować z jednego świata w drugi, tembar- 
dziej, że właściwości Nadla zmietzają gdzieiń- 
dziej Dowodzi tego najlepszy z jego obrazów 
„Balkon“, o ładnej kompożycji wieloplańówej 1 
zdecydowanem zesiawieniu kolorysiycznem. Du- 
żo walorów posiada również „Wnętrze pracowni”, 
obok słabej lewej strony, podczas gdy w innych 
pracach więcej konsekwencji kolorystycznej usii 
nęłoby pewne rażące nierówności, 

Pierwszorzędne «a jak zwykle, jak  bezustans 
nie — akwarele wystawia Szymon Müller, Oczy 
wiście nie Krakowskie, nie kazimierskie, lubi 
przedmiejskie, lecz — miillcrowske. Patrząc na ja+ 
kież zbiegowisko uliczne na jednym z jego obra+ 
żów, przyszło mi stare nasze, dziecięce pytanie? 
cioto? kto to? gdzie to? A zarazem —- ładne mi ta 
dziecko. Finezja atlystyczha gdzieniegdzie nieżró. 
wnana. 

Anna Weingriinówna wystawia bardzo ladit 
„kwiaty“, jej portret dznecka ma bardzo dobr 
partje; w „Martwej nalurze“ (zabawki dziecięcą 
zbyt ciemny walor tła tłumi odważze kortrastu 


„NUWY DZIENNIK” poniedziałek 12. XI. 1934 


Namarginesie wizyfy 
Gömbösa w Rzymie 


Jest rzeczą niezmiernie charakterystycz- 
ną że prasa rzymska zachowała się z dużą re 
zerwą wobec wizyty Gómbósa w Rzymie i 
nie przyniosła żadnych komentarzy, zado- 
walając się tylko opisem przyjęcia u Musso- 
liniego. W oficjalnych natomiast komenta- 
rzach podkreślało się przedewszystkiem mo 
menty tury gospodarczej i kulturalną — 
współpracgaWęgier i Włoch. To milczenie 
prasy rzydskiej, inspirowane przez Musso- 
liniego, daje dużo do myślenia, nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że Gómbós nie poto przy 
jechał do Rzymu, by wysłuchać węgierskie- 
go hymnu narodowego, który Mussolini ka- 
zał odegrać na jego cześć. 

Jugosławja domaga się stanowczo wyjaś- 
nienia kulis mordu marsylskiego. Dotych- 
czasowe śledztwo ustaliło, że w miejscowo- 
ści Janka Puszta istniał obóz dla terorystów 
kroackich, chociaż Gómbós oficjalnie zapew 
nil, że obóz ten został zlikwidowany; stwiere 
dzono dalej, że obok obozu w Janka Puszta 
istniał drugi obóz i że w obu obozach instru- 
ktorami terorystów chorwackich byli ofice- 
rzy węgierscy. Przywódcę irredenty areszto 
wano w Turynie, organizatora zaś spisku — 
we Wiedniu. Broni dostarczała z Trjestu fir 
ma Angelini i Bernadon. Wydawnictwa kro- 
ackie subwencjonowała Rzesza niemiecka. 

Rozumie się, że wszystkie szczegóły mu-' 
szą być jeszcze skontrolowane, a tego wła- 
śnie domaga się Jugosławja. Przypuszczać 
więc można, że Gómbós przyjechał do Mus- 
soliniego, by szukać u niego pomocy dla za- 
tuszowania całej tej sprawy. Zbliża się se- 
sja Ligi Narodów, na której Jugosławja 
może zażądać — międzynarodowej komisji 
śledczej. Celem wizyty Gómbósa jest właś- 
nie niedopuszczenie do uniemożliwienia ta- 
kiej międzynarodowej komisj śledczej. 

W nader trudnem położeniu znajdują się 
z jednej strony Włochy, a z drugiej strony 
Francja. Włochy nie chciałyby stracić swe- 
go sojusznika węgierskiego, ale nie chcą się 
też mocno wobec niego zaangażować, by nie 
zrazić sobie Francji i małej Ententy. Fran- 
cja zaś, chcąc kontynuować dalej politykę 
Barthou'a, dąży do przyjaźni włosko-fran- 
cuskiej, ale wciąż ogląda się na Jugosławję 
która bardzo podejrzliwie traktuje ten aj 
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ORO 
wybitne 
i jest wstwornie perfumowane. 
Warunkiem racjomałnej pielęgnacji 
cery jest używanie doskona- 
łego mydła. 2 takiem jest 


BADANE DERMATOŁOGICZNIE 


Cały trud poświęcomy piełęgnach 
cery moze półŚC na marne, jesh 
użysęa się mieodpowiedniegorrydła. 
Dłatego też nałeży stałe mżywać 
Mydła 7 Kwiatów Elida, gdyż jest 


specjałnie łagodne, posiada 
własności kosmresyczne 


zie spowodu Śmierci Barthowa przerwany 
flirt francusko-włoski. Tymczasem spowodu 
przesilenia rządowego we Francji nastąpiła 
przerwa w rozmówkach francusko-włoskich 
ale Laval nie zrezygnował ze swej wizyty w 


prawdziw KESA 
SĘ 


produkt airu ASTA 


czerwono- zielono- żółte na planie pierwszym, 
pozostawia jednak wrażenie silnej koncepcji ma- 
larskiej. W gwaszach (4 pejzaże nadmorskie) po- 
suwa się naprzód: impresjenistyczną metodą wy- 
dobywa przejrzystą i harmonijną wibrację bar- 
wną. 

Jakób Piefferherg „ulga“ naturalizmowi, — 
Patrząc na jego zaułki i podwórza odnosi się wra 
żenia, że malowanie jego to podnoszenie naprze- 
mian oka, raz to na ruderę, raz na płótno, —- taim 
krzywo — tu krzywo, tam żółto — tu żółto. A 
koncepcja malarska? A zasada budowy obrazu ja- 
ko całości formalno- kolorystycznej? Ścisłość od- 
twórcza w szluce nie odnosi skulku. Między ar- 
tystą a światem staje pewna mgiełka, zasłona wi- 
zjonerstwa. Nikt tych zasłon nie zedrze bez na- 
rażenia się sztuce... W „sościele* mamy podejście 
bardziej malarskie, z czego wynika, że Pfeffer- 
berg potrafi zupełnie inną, i trafniejszą drogę 
dojść swoich celów. 

W swoich pejzażach Leon Lewkowicz, posiada 
zupełnie podobne, a nawet mniej rozwinięte po- 
dejście. Zgniło- żółty sos starych murów, to może 
nastrój (sceniczno- literacki), ale nie kolor, przy* 
najmniej w tych kontrastach, które osiąga Lew- 
kowicz. Intensywniej już wychodzi i „Plac targo- 
wy”, z którego artysta wydobył więcej świeżo- 
ści barwnej. Miła jest mała martwa natura; świe- 
ża, z bardzo udanie dobranem tłem do metalurgi- 
cznych błysków i czerwieni owocowej pierwsze- 
go planu. ; 7 

Gizela Nebenzahl-Wistreichowa wystawia 3 pej- 
zeża ij trzy portrety. „Pejzaż I“ jest kolorystycznie 
czysto i konsekwentnie rozwiązany. Artystka ro- 
zjaśniła swoją dawną skalę. W samej fakturze 
siara się o szczerość pociągnięcia, kióre idzie za 
nafuralnem unerwieniem motywu: droga, Ścieżka, 
linja gór, itp. Jest w lem cowód niewątpliwego 


wyczucia motywu, w reszcie pejzaży wymagałoby 
się jednak więcej kolorystycznego sensu. Z por- 
tretów, szkicowany portret środkowy jest w bu- 
dowie rysunkowej i — ogólnikowej wprawdzie - 
kolorystycznej, najlepszy. Lewy i prawy mają 
skontraslowanie zbyt zewnętrzne, 

Hanka Landauówna wyslawia kilka dawniej- 
szych prac olejnych, od ktorych widzieliśmy już o 
wiele lepsze na innych wystawach. Natomiast 
cykl rysunków jest pierwszorzędny. Ulirawyra- 
finowane 1 pełne graficznej imezji. , 

W pracach Anioniego Soldingera: swoisty, Wy- 
czuly impresjonizm ciemnych, szarych tonacji, 0- 
grodowej migawki, świetlistej, pełnej błysków 
partji wielkomiejskiej ulicy. W „Naszych plan- 
tach“ fiolety tak dobrze zgrane z przyszarzoną 
celowo całością. „Zawoja* wymaga może trochę 
więcej koordynacji. my 

Z obrazami Norberta Strassberga nadal się mie 
godzę. Po linji tej manjery, nigdzie zajść nie mo" 
żna, chyba tylko do powierzchownego smaczku 
pewnej części publiczności. To są giestykulacje, 
aktorskie emfazy, — ale nie forma małarska, — 
to zaświatłowe światło elektryczne puszczone na 
brudne spodnie, ale nie kolor. Niech się młody 
Norbert Strassberg jednak zastanowi, że to z ma- 
larstiwein niema nic wspólnego. 

Metaloplastyka Mojżesza Kozenbauma ma bar- 
dzo ladne okazy. Najbardziej mi się podoba „Za- 
palenie świec”, dyskretne, we formie bardzo sub- 
telne. Nawct promienisty olok talerzyka trzyma 
się trafnie z motywem wewnętrznym. To jest dro- 
ga prowadząca do dobrych wyników. „Wezwar 
nie do modlilwy* ma świelne miejsca (trochę 
niniej anegdoty...) Wogóle budzi satysfakcję po- 
ważny krok naprzód tego artysty. 

H. Weber 


Rzymie. Francji na porozumieniu z Włocha- 
mi bardzo zależy, chociażby ze względu na 
Zagłębie Saary, musi więc bardzo ostrożnie 
lawirować, ale właśnie taka polityka lawiro- 
wania może Jugosławję pchnąć w objęcia 
Niemiec. Dlatego narazie wszystkie strony 
zainteresowane milczą o kulisach  tragedji 
marsylskiej. 


w ZAB 

— nw wuuo ti paić papierosów, zrozun.;ał?ś 
emarkaczu?! 

— Masz rację, babcia od jutra zaczynam kcrzyć 
fajkę. (( Moustique", Charle nj). 


złową dź wd! 
dy! kę 
Badacz dzikich płeniou: 1djovo, mógitym się Je- 
szcze utopić. („Mare Aurelio* Rzym). 
DYWANY, CERATY, LINOKEUM 
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Cd lat 35 w służbie dziecka Puder Bebe gŹofinana 


i BAHAITÓW 


Nieznana sekta i jej prorok 


Gorącym oddechem „chamsinu”  wionęła 
pustynia na kraj. Na domach, na polach, na 
pardesach, na ludzkich płucach siadł ciężki 
piekący żar. Wlókł się ulicami miast i zaglą 
dał przez zapuszczone okiennice, by i stąd 
wystraszyć smętne resztki chłodu i cienia. 
Jedziemy autobusem po czarnej wstędze as- 
faltu, skręcającej się spiralnie aż na sam 
szczyt Karmelu. Wraz z rozpalonem powie- 
trzem wdychamy zapach pocących się ciał, 
woń benzyny i skóry. 

Za nami, roztapiająca się w słońcu Haifa 
i złotawy od jaskrawości światła błękit mo- 
rza. Po tamtej stronie zatoki bieleją domy 
Akkonu. Karmel jest żółty i łysy. Bujną tu 
niegdyś roślinność wgniotły w grunt cięż- 
kie buty wieków, co przeszły nad tym podłu 
żnym skrawkiem ziemi zwanym — Palesty- 
ną. Zrzadka do stoków przylepione kępki zie 
leni, wyglądają nieśmiało z pod kup kamie- 
ni i piasku. Ziemia zda się tu skazaną na wie 
czną bezpłodność. 

Niespodzianie na jednym z wirażów uka- 
zuje się oaza świeżej, soczystej zieleni. 

Jesteśmy na miejscu — mówi moja towa 
rzyszka — i pociąga za taśmę dzwonka. 
Autobus staje, wśród płaczliwego zgrzytu 
hamulców. Wychodzimy. Przed nami stoi 
otworem brama wparta w dwa białe, niewy- 
sokie filary. W pośrodku labiryntu ścieżek 
i dróżek, pracowicie wyrzniętych w płatach 
kwietników — biały, obszerny dom w stylu 
wschodnim. To świątynią Bahaitów. 

Sekta Bahaitów powstała w połowie zesz- 
łego stulecia, w Persji. Hasła jej były wyra- 
zem niezadowolenia z chaosu politycznego i 
religijnego, w którym Persja tkwiła od lat. 
Twórcą nowego wyznania był Baha Elala. 
Prześladowany w ojczyźnie, uciekł do Pale 
styny. I tu jednak nie wyrzekł się swego a- 
postolstwa, przez co naraził się władzy ture- 
ckiej i został skazany na dożywotnie więzie- 
nie. Ostatniem miejscem jego pobytu, była 
okropna kaźń w Akko. 'Tu napisali też dzie- 
ło o swem objawieniu. Syn jego, który rów- 
nież przebywał w więzieniu, wypuszczony 
po śmierci ojca na wolność, rozpoczyna ży- 
wą działalność agitacyjną. Jeździ po Egip- 
cie, krajach Europy, nawet po Ameryce i 
zjednywa sobie zwolenników. Dziś znajdują 
się zbory Bahaitów w Persji i w Niemczech, 
w Egipcie i w Australji, w Palestynie i Sta- 
nach Zjednoczonych, w Indjach, Chinach i 
Japonji. Liczą one tysiące członków, a nie- 
które są bardzo zasobne. 

Oto pokrótce historja Bahaizmu. A idea? 

Mówi nam o niej Pers, oprowadzający nas 
po ogrodzie świątyni. Spełnia on tu zarazem 
funkcje ogrodnika i strażnika miejsca kul- 
tu. Już po paru jego słowach wiem, że nic i- 
stotnego nie potrafi mi o swej religji powie- 
dzieć. A i on sam czuje, że nie bardzo nas do 
niej zagrzeje. Wręcza nam więc dwie małe 
broszurki pisane po hebrajsku i każe nam 
je przeczytać. „Co to jest Bahaizm?” brzmi 
tytuł. Dobrze, przeczytamy, lecz teraz prag- 
nęlibyśmy zwiedzić Świątynię. Czy można? 
Należy tylko zdjąć obuwie. Po chwili, bose 
nasze nogi grzęzną w miękkim, puszystym 
dywanie. Przewodnik nasz uchyla ciężkie 
kotary zasłaniające okna. Jesteśmy w ob- 
szernym pokoju, o ścianach pokrytych zie- 
lonkawem suknem. W powietrzu unosi się 
zapach jaśminu. To od kwiatów  rozrzuco- 
nych na małem podjum, przypominającem 
ołtarz. W rogach pokoju — szafy i półki z 
książkami. Od ich złoconych grzbietów odbi 
jają się promienie słoneczne. Patrzę na tytu 
ły. Wiele książek jest arabskich, dużo też 


angielskich. To dzieła Bahy i jego uczniów. 
Ku memu zdziwieniu spostrzegam też pię- 
cioksiąg Mojżesza i Ewangelję. 

Komnata ta, jak się dowiaduję, jest jak- 
gdyby przedsionkiem przed „sanctissimum” 
By się doń dostać, musimy okrążać cały bu 
dynek. Wchodzimy do sali o wiele większej, 
również wyścielanej grzązkim dywanem. — 
Na ścianie, ujęty w złote ramy, wisi obraz 
Baha-Elala. W uszach dzwoni wielka cisza. 
Mimowoli mówimy szeptem, jakby bojąc 
się, że zbudzimy kogoś niewidocznego. Ta sa 
la przeznaczona jest na kontemplację — mó 
wi Pers. Machinalnie prawie otwieram wrę- 
czoną mi broszurę i czytam: ' 

„Dążnością religji Bahajskiej jest pozna- 
nie prawdy, zjednoczenie rodzaju ludzkiego 
we wzajemnej miłości, usunięcie niesprawie- 
dliwości społecznej, zapewnienie wszystkim 
pracy i wszczepienie w ludzkość wiary w je- 
dnego Boga i jego nakazy. Niechaj zniknie 
nietolerancja religijna. Istota bowiem każ- 
dej religji jest ta sama, a różnice są drugo- 
rzędne i nieważne. Bahaizm nie jest nową 
wiarą, lecz wiarą odnowioną. Jednoczy on w 
sobie wszystkie te zasady, które zawarte są 
zarówno w chrystjaniźmie, jak i w żydost- 
wie, jak i w Isłlamie. Zrzucił z siebie tylko 
ciężar różnie, dzielących od siebie te wyzna- 
nia. Bądźmy posłuszni jego nakazom, a po- 
kój i szczęście zapanuje na ziemi”. 

Więc to tak, marzycielu. Więc sądzisz, że 
wystarczy zjednoczyć ludzkość pod sztanda 
rem, jednej, łagodnej wiary -— a wieczny po 
kój roztoczy swoje skrzydła? Czy nie nau- 
czyło Cię twarde życie, że tylko zwiniętą w 
kułak pięścią pcha się ludzkość naprzód po 
twardych grudach ewolucji? Czy nie wi- 
dzisz, że i wszyscy twoi poprzednicy sądzili, 
że zbawiają świat, a świat dotychczas jesz- 
cze niezbawiony nie oczekuje już nawet po- 


mocy od... romantycznych pięknoduchów. 
Czy nie przewidujesz zwykłego xrgzwoju 4} 
twoich ideji?... Mówi Baha: Gałęzmi jedne- 
go drzewa jesteśmy wszyscy i iatami je- 
dnego ogrodu. Jeden więc tylko rząd powi- 
nien nad nami panować. W zjednoczonym re 
ligijnie świecie stworzymy międzynarodowy 
parlament, który niepodzielnie dzierżyć be- 
dzie rząd dusz. 

Mówi Baha: Wszelkie różnice rasowe są 
czczym wymysłem wrogów ludzkości lub lu 
dzi ciemnych. 

Mylisz się, proroku. Jest dziś w Europie 
państwo, gdzie najmądrzejsi narodu, kwiat 
uczonych, do godności religji wznieśli nie- 
nawiść rasową, gdzie całą hierarchję społe- 
czną oparto na tem, czy w żyłach człowieka 
płynie krew aryjska czy też brudna krew s8 
mity. 

Mówi Baha: Kto uwierzy we mnie — 
szczęśliwym będzie, albowiem ja zhawię 
świat. A 

Za nami zamyka przewodnik zieloną bra- 

mę świątyni. Przed nami drzewo jakieś za- 
krzepło w długie stalaktyty zieleni. Cieniem 
swym osłania Ściany bahaickiego przybytku 
jakby w obawie by nie prysła w jasnem, bez 
litosnem świetle słońca, piękna bajka. 
Z ogrodu, wbite w zbocze Karmelu schody 
prowadzą do niemieckiej kolonji Templar- 
juszów. Przykryte czerwonemi pikelhauba- 
mi swych dachów stoją tu domy, w dziar- 
skim szeregu, — jak na paradzie, W domach 
tych mieszkają ludzie, którzy myślą o swej 
ojczyźnie dalekiej i tęsknią do niej. I wie- 
rzą, że Bóg zesłał im wodza, by wybawił 
Niemcy uciemiężone i nieszczęśliwe. I wie- 
rzą, że gdy to się stanie, pokój wieczny za- 
panuje na ziemi. 


IZRAEL DICKMANN 


Nowe niemieckie ustawodawstwo pdaltne 


zagraża isinicniu żydowskich instytucyj wyznaniowych 
i spolecznych 


Paryż. ŻAT. W dłuższym artykule „Pariser Ta- 
geblatt' omawia nowe ustawodawstwo podatko- 
we w Niemczech, które stać się może powodem 
kompletnej katastrofy żydowskich instytucyj wy- 
znaniowych i społecznych w Niemczech, Wszystkie 
ustawy podatkowe cą obecnie interpretowane zgo- 
dnie ze „światopoglądem  narodowo-socjalisty- 
cznym*. Jest zatem jasne, że cokolwiek nie jest 
„Aryjskie”, nie może już tem samem być „użyte- 
czne dla ogółu”. To też ktokolwiak jest Żydem lub 
pochodzenia żydowskiego, nie może korzystać z 
żadnych ułatwień, czy ulg podatkowych. 

Szczególnie dotkliwie pokrzywdzone zostały na 
podstawie nowych ustaw podatkowych  żydo- 
wskie gminy wyznaniowe, jak również żydowskie 
fundacje, instytucje i zakłady. Dotychczas usta- 
wodawstwo nie rozróżniało między „kościołem“ 
a „gminą wyznaniową, i dzięki temu żydowskie 


gminy, zakłady fundacje itp. były uwolnione od 
podatku zrzeszeniowego i do pewnego stopnia ró- 
wnież z podatku majątkowego, w niektórych zaś 
prowincjach (Prusy, Saksonja) również z podatku 
gruntowego. Ponadto danowizmy i legaty na 
rzecz tych instytucyj pyły wolne od podatku spad 
kowego. Obecnie nowe ustawodawstwo dopuszcza 
obciążenie gmin żydowskich wszyetkiemi wymie- 
nionemi podatkami. 

Nietrudno zrozumieć, jak fatalne skutki wyzy- 
skanie tego przepisu miałoby dla instytucyj ży- 
dowskiego życia publicznego. Już obecnie insty- 
tucje te borykają się z niezmiernemi trudnościami 
fimansowemi, pod ciężarem zaś rowego €ystomu 
będą one zmuszone skurczyć swą działalność do 
granic minimalnych, niejedna zaś z tych instytucyj 
będzie chyba mawet zmuszona całkowicie zlikwi- 
dlować swą działalność. 


Linia kolejowa 
Ha.fa—Teł Awiw 


Jerozolima, (ŻAT) W związku z przystąpieniem 
do przeniesienia centralnego węzła kolejowego z 
Ludd do Tel-Awiwu arabski dziennik „Al Difae" 
dowiaduje się, że nowa linja kolejowa w Tel 
Awiw Haifa przetnie kompleks kolomij żydo- 
wskich w Dolinie Sarońskiej. Jeśli wiadomość ta 


m_e Ń 


odpowiada prawdzie, to decyzję palestyńskich 
władz kolejowych uważać należy za środeax pod- 
ndesienia zdolności konkurencyjnej kolei palestyń 
skich, których  dochodowość spadła wskutek 
rozwiniętej na wspomnianej trasie komunikacji 
autobusowe), Walka konkurencyjna stanie się 
szczególnie ostrą po zbudowania autostrady Tel- 
Awiw—Hajta. 


n 
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Kupcy i rzemieślnicy żydowscy nie mają 
pieniędzy na świadectwa przemysłowe 


Akcja pomocy kupcom i rzemieślnikom |tem, że świadectwo przemysłowe w pomniej- 
przy wykupywaniu świadectw handlowych i|szych miejscowościach kosztuje tylko 7—8 
przemysłowych jest zjawiskiem specyficznie | zł, gdy natomiast świadectwo handlowe o- 
żydowskiem, które jaskrawo charakteryzuje | koło 19 zł. Globalna suma udzielonych poży- 
pauperyzację żydowskiego stanu średniego. | czek na ten cel wynosiła 75 procent zgłoszeń 
Paradoksalne zjawisko, że samodzielny ku- |o pomoc. Suma ta sięgała 114,311 zł. czyli 
piec lub przemysłowiec żydowski nie posia- | przeciętnie 40 zł. na świadectwo. Świadec- 
da nawet 20 do 30 zł. potrzebnych na wyku- |twa rzemieślnicze wykupione przy pomocy 
pienie świadectwa, przybrało w ostatnich |tej akcji obejmują wyłącznie Świadectwa 
latach charakter masowy. W ostatnim (4— | VIII kategorji. Świadectwa handlowe przy- 
5) numerze miesięcznika „Dos Wirtszaftli- | padały w 18 proc. na III. kat., zaś w 82 proc. 
che Leben” (organu biura ekonomiczno-sta- |na IV kat. Około 80 procent wszystkich v- 
tystycznego przy CeKaBe) p. I. Borenstein | sób, które korzystały z pożyczek na ten cel. 
ogłosił rozprawę n. t. wspomnianej akcji po- | otrzymały całkowitą sumę na pokrycie wy- 
mocy w r. 1934. Rozprawa p. Borensteina | maganej opłaty skarbowej, zaś 20 proc. zgło 
jest wynikiem specjalnej ankiety, przepro- |szeń pokrytych żostało tylko w części tych 
wadzonej w tej sprawie przez CeKaBe. An- | opłat. 

kieta objęła 102 miasta. W 91 z tych miast | W odniesieniu do 18 miejscowości autor 
akcję pomocy przeprowadziły kasy Gemi- | zdołał stwierdzić proporcję ogólnej liczby 
lath Chasodim, w pozostałych zaś miastach | żgłoszeń o pomoc wobec ilości wykupionych 
— związki kupców i rzemieślników oraz spe |w tych miastach świadectw przez żydów. W 
cjalne komitety pomocowe. We wszystkich |7 miastach odnośna liczba zgłoszeń stanowi- 
objętych ankietą miastach zgłoszono 397i |ła 50 proc. i więcej ogólnej liczby wykupio- 
próśb o pomoc przy wykupywaniu śŚwia- |nych przez żydów świadectw. W pozosta- 
dectw, czyli przeciętnie 39 zgłoszeń w każ- |łych 11 miastach odsetek ten stanowił 10 
dem mieście. Przeszło 60 procent zgłoszeń | do 30. Liczba zgłoszeń rzemieślników stanu- 
pochodziło od kupców i handlarzy, zaś prze- | wiła w objętych ankietą miastach około 1/3 
szło 30 procent od rzemieślników. Mniejszy | wszystkich wykupionych tam przez Żydów 
odsetek zgłoszeń rzemieślników tłumaczy się | świadectw rzemieślniczych. 

<= 


Zjazd wojażerów 
domaga sę ulg kolejowych 


Z Łodzi donoszą: W stowarzyszeniu komiwoja- 
żerów odbył się III zjazd zjednoczenia zrzeszeń 
wojażerów i kupców podróżujących R. P. 

Poza sprawami formalnemi zjazd obradował 
nad ulgami kolejowemi dła komiwojażerów 

Uchwałono wysłać delegację do m'nisterstwa 
z memorjałem naświetlającym rolę komiwojaże- 
ra w gospodarce krajowej i niedoceniania tego 


Kiedy owoce 
drożeją 


Jesienią, kiedy owoców jest coraz mniej, wsku- 
tek czego ceny ich stale idą wgórę, DOBRY KAR- 
MELEK najlepiej nam zastąpić moża orzezwia- 
jący smak i zapach owocu. Musi to jednak być 
wyrób pierwszorzędny, przyrządzony z NAJLEP- 
SZYCH ORYGINALNYCH SOKÓW OWOCO 
WYCH, a nic z csencyj, imitujących smak owo- 
ców. Wymogom tym odpowiadają jedynie KAk- 
MELKI WEDLA, wyrabiane z NAJDROŻSZYCH, 
ORYGINALNYCH OWOCÓW, a dzięki temu IDE- 
ALNE W SMAKU I AROMACIE. 

Z 
przez czynniki rządowe „niedostaleczność ulg ko- 
lejowych, wysuwając żądanie przyznania komi- 
wojażerom biletów kalometrowych, dotychczas do 
stępnych tylko dla turystów. 

Następnie debatowano nad sprawą urogulowa- 
nia stosunków między komiwojażerami a prze- 
mysłowcami. Opracowano projekt regulaminu wa 
runków pracy dla wojażera, a w dniach najbliż- 
szych odbyć się ma wspóina konierencja z przed- 
stawicielami przemysłu, który  zainleresowany 
jest w uregulowaniu tych siosunków. 

Wreszcie uchwalono zmianę nazwy zrzeszenia 
na: „Zjednoczenie zrzeszeń wojażerów Rzeczypo- 
spolitej Polskiej". 
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W OBRONIE HONORU MATKI 
ZASTRZELIŁ OJCA 

Bielsko, 9. 11. (M). W Jawiszowicach koło Bia- 
łej rozegrała się onegdaj straszna tragedja ro- 
dzinna. Niejaki Jan Szostak, lat 57, wszczął kłót- 
nię ze swą żoną, podczas której doszło do bardzo 
ostrej wymiany zdań, przyczem Szostak rzucał o- 
belgi pod adresem żony. 31-letni syn Szostaka, 
stanął w obronie honoru matki, Doszło do ostrej 
sprzeczki między starym a młodym  Szostakiem, 
podczas której syn dobył rewolweru i wystrzelił 
do ojca, raniąc go cieżko w głowę. Sasiedzi zawc- 
zwali lekarza, który ciężko rannego Szostaka od- 


Możliwości eksportowe 
do Palestyny i do krajów 
BI skiego Wschodu 


Referat Handlowy Polsko- Palestyńskiej Izby 
Handlowej w Warszawie komunikuje, że ostatnio 
wpłynęły następujące zapytania: 

181(IP)34. Firma syryjska interesuje się impor- 
tem płaszczów mieprzemakałnych do Syriji. 

182(IP)34. Firma palestyńska pragnie importo- 
wać z Polski rękawiczki skórzane. 
183(1P)3H4 Dom agenturowo-handlowy w Tel Awi 
wie obejmie przedstawicielstwo polskich firm e- 
lektrotechnicznych. 

184(1P)34 Firma palestyńska ma zainteresowa- 
nie dla importu wyrobów kosmetycznych z Pol- 
ski. 

185(GF)34 Poważny dom agenturowo- handlo- 
wy w Palestynie interesuje się objęciem przedsta- 
wicielstwa ma następujące artykuły: 1) skrzynki 
do pakowanią pomarańczy, 2) dykty, 3) bibułka 
do pakowania pomarańczy, 4) papier i tektura, 5) 
rury, 6) cement, 7) węgiel, 8) soda, 9) materjały 
włókiennicze. 

Bliższych informacy]j udziela Referat Handlo- 
wy Izby (Warszawa, ul. Fredry 10). W listach 
należy przytoczyć numer porządkowy zapytania. 


Nowe formalności dotyczące 


eksportu towarów do Palestyny 


Polsko- Palestyńska Izba liandlowa podaje do 
wiadomości, iż maskutek rozporządzenia rządu 
palestyńskiego z dnia 27 września 1934 r. faktury 
na eksportowane towary do Palestyny muszą za- 
wierać również stwierdzenie kraju pochodzenia 
towaru. 

Bliższych informacyj udziela Referat Ilandlowy 
lzby Polsko- Palestyńskiej, Warszawa, Fredry 10. 


Ku uwadze rzemieślników 


i drobnych przemysłowców 

Do Referatu Przemysłu i Rzemiosła Polsko- Pa 
lestyńskiej Izby Handlowej w Warszawie nade- 
szły materjały, dotyczące możliwości rozwoju 
niektórych gałęzi przemysłu w Palestynie. Ma- 
terjały te dotyczą: 1) produkcji szczotek, 2) pro- 
dukcji korków, 3) produkcji wózków dziecięcych. 
Wykwalifikowani fachowcy, prowadzący samo- 
uzielne warsztaty mogą się zgłosić po informa- 
cje do Referatu Przemyslu i Rzemiosła Izby. 


Wzrost turystyki do Palestyny 


W Palestynie daje się zauważyć wielki przy- 
pływ turystów z różnych krajów Europy i Ame- 
ryki. Znaczną ich część stanowią przemysłowcy 
i kupcy, którzy badają polożenie gospodarcze o0- 
raz możliwości zacieśnienia stosunków  handlo- 
wych między Palestyną a ich krajami, 
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AL. 
M=Dekalumeń 


Litera jest skrótem słowa dékálumen, 
które określa wydajność świetlną żarówki, 
lm mniejsza jest ilość watów przy'tej samej 
wydajności świetlnej tym lepszą jest żarówka 
i tym tańsze wydzielane przez nią światło, 
Osramówki|P] odznacsdją się małym 
gużyciem prądu przy dużej wydaj. 
mości świetlnej, dlatego stosujcie 
pełnowartościowe 


OSRAMÓWKIE) 


z dwuskrętką z drutu Rrystaficznegł 
Atóre sapewnią Wam tanie światło. 


| zz We we EEE 
RZECZY CIEKAWE. 


W swoim czasie znakomity uczony rosyj: 
ski Miecwnikow przypisywał długowiecz- 
ność specjalnemu regime'owi w odżywia- 
niu się, a cudowne już wprost właściwości, 
konserwujące zdrowie i energję życiową — 
kwaśnemu mleku, tzw. jogurt. Jogurt, zda- 
niem Miecznikowa, rozpowszechniony w Bul 
garji zwłaszcza, uważać należy za właściwy 
eliksir długowieczności. Czemu? Mieczni- 
kow tłumaczył to wpływem jogurtu na do» 
bre funkcjonowanie kiszek i żołądka. 
Faktem jest, że w Bułgarji było zawsze spo- 
ro ludzi obojga płci, osiągających granicę 
120—140 lat i cieszących się przytem pełnią 
władz umysłowych. Faktem jest też, iż w 
kraju rolniczym i chłopskim, jak Bułgarja, 
konsumowano duże ilości jogurtu. Ale nau- 
kowcy twierdzili, że oba te zjawiska są nie- 
zależne od siebie, że hipoteza Miecznikowa 
nie ma żadnych podstaw realnych. 

Rzeczywistość nie potwierdza istotnie hi- 
potezy Miecznikowa, gdyż oto badania eks- 
pedycji naukowej Instytutu  Biofizycznego 
w Moskwie, przeprowadzone w okręgach 
wysokogórskich północnego Kaukazu, 
stwierdzają, że istnieje tam raj matuzale- 
mów, wobec których ich koledzy bułgarscy, 
są dziećmi . 

Listę — niesłychanie długą — rozpoczy- 
na Murzabekow, 146-letni patrjarcha, czło- 
wiek, któremu dopisuje znakomicie pamięć, 
wieśniaczka Chulajewa, mąż której zmarł w 
wieku 110 lat, liczy 143 lata, najstarszy jej 
syn — 90 lat, najmłodszy 60 lat. W wiosce 
Kumisi, pod Tyflisem, 150-latki nie zwraca- 
ją nawet niczyjej uwagi. Wszyscy ci ludzie 
mają dobry wzrok, słuch, pracują normal- 
nie. 

Znakomity biolog rosyjski, P. P. Łazarew 
twierdzi, że właściwą granicą Życia ludzkie= 
go jest wiek około 180 lat, tak długo bo- 
wiem, jak mówi uczony, trwa odporność ł 
żywotność ośrodków nerwowych. Teoretycz 
nie zatem moglibyśmy żyć do 180 lat. Prak- 
tycznie? Rzeczywistość dzisiejsza daje od- 
powiedź bezapelacyjnie przeczącą. 


— 


Or. 
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wiózł samochodem do szpitala miejskiego w Bia- 
łej. Stan jego jest beznadziejny, Ojcobójca oddał 
się dobrowolnie w. ręce policji, ; 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 12. XI. 1934 


LUIGI PIRANDELLO -- LAUREATEM NOBLA „r 


Skończyło się wreszcie zgadywanie, 
otrzyma tegoroczną nagrodę Nopa. NL 
ważniejszym kandydatem, który miał duże 
Szanse był Francuz Duhamei. Ze strony 
francuskiej wysuwano też kaadydaturę zna- 
xomitego poetę Pawła Valery oraz Jules Ro- 
mainsa, autora wielotomowej epopei p. t. 

„Ludzie dobrej woli”. Anglia przedstawiła 
Wellsa i Chestertona, Hiszpanja de Unamunę 
Włochy d'Annunzia, filozofa Croce'a i Pi- 
randella. Żydostwo zaś od dłuższego czasu 
Upomina się o nagrodę Nobia dla Sza!omaą 
Asza. A tymczasem przyznano nagrodę lite- 
racką znanemu włoskiemu autorowi drama- 
tycznemu Luigi Pirandello. Decyzja ta za- 
dziwia i jest niespodzianką, bo opinja euro- 
pejska trudno pogodzi się z faktem, że gdy 
miano do wyboru między Wellsem a Piran- 
dellem, wybrano tego ostatniego. Zresztą, 
oddawna już dość ostro krytykują  literac- 
kie nagrody Nobla, zarzucając przedewszyst 
kiem, że obdarza się tą nagrodą pisarzy już 
znanych, ustabilizowanych, o wyrobionej 
już marce, natomiast pomija się zupełnie ta- 
lenty młode i z trudem zdobywające sobie 
dopiero uznanie. Widocznie o przyznaniu 
nagrody Nobla decydują nietyle walory li- 
terackie, ile względy raczej geograficzne, bo 
jeśli nawet staniemy na stanowisku, że na- 
groda literacka Nobla ma być niejako uko- 
ronowaniem twórczości pisarza już zasłużo- 
nego, można w każdym razie wymienić cały 
szereg pisarzy, którym Się ta nagroda prze- 
dewszystkiem należała a którzy jej nie otrzy 
mali. Można też wymienić pisarzy, którzy ; 
otrzymali nagrody Nobla, a którzy teraz są 
już tylko reminiscencją. 


Czy nowy laureat Nobla podzieli losy ta- gruncie rzeczy twórczość Luigi Pirandella, 


kiego np. Heysego, trudno teraz doprawdy 

powiedzieć, Teraz wprawdzie dramatów jego 
już się nie wystawia, faktem jednak jest, że 
Pirandello odegrał wybitną rolę w twórczo- 
ści dramatycznej świata, otwierając dla niej 
niejako nowe drogi i wzbogacając ją o nowe 
doświadczenia. Największą popularnością 
cieszył się jego dramat pt. „Sześć osób vo- 
szukuje autora”, ale i inne dramaty, jak 
„Rozkosz uczciwości” oraz „Henryk 1V” 
(znany u nas w Polsce z genjalnej kreacji 


o Junoszy-Stępowskiego) odbyły pochód trjum 
falny po wszystkich scenach europejskich. 
Terenem obserwacji Pirandella jest wielo- 
torowość duszy ludzkiej. Innym jest czło- 
wiek, gdy jest sam, a innym, gdy reaguje 
na ludzi i środowisko. W twórczości Piran- 
della znajdujemy niejako odbicie solipsyzmu 
filozoficznego, przeniesionego na ekran tea- 
tu. Człowiek właściwie zna tylko siebie i 
jest więźniem zamkniętym w klatce swej 
psychiki. My znamy tylko reakcje człowieka 
na otaczające go środowisko i dlatego jeste- 
śmy wciąż wystawieni na rozmaite niespo- 
dzianki. Przesuwalne są bowiem granice du- 
szy ludzkiej, która ma rozmaite ciemne za- 
kamarki, rozmaite sposoby maskowania się. 
Ciekawą jest rzeczą, że pierwszym riejako 
„pirandellistą” i to jeszcze przed samym Pi- 
randellem był nasz Karol Irzykowski, który 
w swej „Pałubie” wystawił na pokaz publi- 
czny te wszystkie ciemne zakamarki, w kto- 
rych przebiera się człowiek, gdy opuszcza 
swą klatkę, by zetknąć się z ludźmi. Zaw- 
dzięczamy obecnemu laureatowi Nobla prze 
dewszystkiem odkrycie  niewspółmierności 
naszych ustalonych norm etycznych z decy- 
dującemi właściwie popędami naszych in- 
stynktów. Zresztą istnieje taka sama nie- 
współmierność między tem, co potocznie na- 
zywamy zdrowiem psychicznem, a tem co 
klasyfikujemy jako zaburzenie równowagi 
umysłowej. Żydcie ludzkie nigdy nie jest w 
stanie statyki, lecz jest ruchliwym i fascy- 
nującym strumieniem dynamicznym. Zbyt 
często bierzemy iluzję za rzeczywistość, a 
rzeczy za. iluzję. Taką nieustanną 
umysłowej. Życie ludzkie nigdy nie jest w 


któremu wkrótce obszerniejsze poświęcimy 
uwagi. M. K. 


Luigi Pirandello, pochodzenia greckiego, urodził 
się dnia 28 czerwca 1867 roku w miejscowości Gir 
genti na Sycylji. Studjuwał filozoiję, a po uzyska- 
niu doktoratu w Niemczech jest przez długie lata 
Inotfesorem gimnazjalnym, próbując równocześnie 
swych sit na polu litcrackiem. Zwraca na siebie 
uwagą w roku 1904 powieścią „Il fu Mattia Pa- 
scal“, alo sławę europeiska zdobywa dopiero w ro- 
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właściciele H. Zipper i L. Marguliea. 
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Regularne ładunki zbiorowe z Wiednia, Gdyni, do 
Krakowa, z Krakowa do 
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PRZEPROWADZKI WOZAMI MEBLOWEMI. 


Niezwykła ofiarność 
wielbiciela Axel Munthe'”a 


Prasa szwedzka przypomina wzruszający 
dowód sympatji i poświęcenia, jakiego do- 
znał znany autor szwedzki, dr Axel Munthe, 
od swych czytelników i wielbicieli. Kiedy dr 
Munthe wydał swą książkę „Księga z San 
Michele” wzrok jego był poważnie zagrożo- 
ny i w czasie pisania ostatnich kart swej 
książki walczył on ze zbliżającą się ślepotą, 
Po wydaniu „San Michele” znakomity autoz 
otrzymywał szereg listów z wyrazami uzna« 
nia i sympatji. Listów tych było tak wiele, 
iż dr Munthe zmuszony był ogłosić, iż wielbi 
ciele jego przyczyniają się mimowoli do po 
gorszenia jego stanu zdrowia, gdyż zmusza 
ją go do odczytywania tak znacznej kores 
spondencji. i l 

Odpowiedzią na to oświadczenie była nos 
wa fala rad i recept, a nawet próbek  Jex 
karstw na oczy, które poczęły napływać da 
domu pisarza na Capri. Jeden z wielbicieli 
dr Munthe zaproponował mu zastąpienia 
chorego oka zdrowem drogą chirurgiczną i 
zaofiarował się nawet poświęcić jedno za 
swych zdrowych oczu, byleby tylko zapew 
nić uwielbianemu autorowi zdolność widze« 
nia. Ostatnio Axel Munthe poddał się opera 
cji ocznej w Zurychu, która zakończona zo: 
stała pomyślnie. 


ku 1922 sztuką p. t „Sześć osób dramatu poszu- 
kuje autora". Porzuca karjero nauczycielską, za- 
kłada własne towarzystwo teatralne, a w roku 
1929 zostaje dyrektorem trzech państwowych teat- 
rów w Rzymie, Turynie i Medjolanie. W roku 1929 
zostaje członkiem Krolewskiej Akademji Umiejęt- 
ności w Rzymie, 


Brano Adler 
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Sprawa Leopolda ĦHilsnera 


Autoryzowany przokład G. Nadicrowej 


Lecz pewnego dnia otrzymuje list pewnego 
dziennikarza z Wiednia, który tam był jego slu- 
chaczem: Jak należy sobie tłumaczyć fakt, że 
wszystkie gazety czeskie powtarzają bzdury o 
mordzie rytualnym. Jak on się na to zapatruje? 

` Masaryk odpowiada: Nie można tego o wszyst- 
kich dziennikach czeskich twiedrzić, a jeśli już, to 
w tej samej przynajmniej mierze odnosi się to do 
prasy niemieckiej, A wracając do wypadku Hil- 
snera, dodaje: „Antysemici są niesirudzeni w 
przedstawieniu Żydów jako uosobienie skrytości 
i chylrości. Jak dają się te cechy charakteru po- 
godzić z brulalnem, naiwnie przedsięwziętem 
przestępstwem z Polny? Gdyby dzisiaj jakaś — 
według wszelkiego prawdopodobieństwa — taje- 
nuricza kasta czy związek łaknął ludzkiej krwi, to 
ich opętany, zbrodniczy umysł szukałby swych 
A eznanych ofiar w większych miastach, a nie na 
wsi. Z tego punktu widzenia osądzam wszystkie, 
za mordy rytualne, wzięte wypadki; także zbrod- 
nia, dokonana w Polnie sprzeciwia się w swem 
założeniu wszystkim przypuszczeniom, na podsla- 
wie krorych sami antysemici wierzą w tajemnicze 
i w tajemny sposób organizowane mordy rytual- 
ne.. O ile sytuację ocenić mogę. ma obecnie anty- 
semicki przegąd © mordzie rytualnym przede- 
wszystkiem ekonomiczne znaczenie. Antysemici 
postępowanie swe tłumaczą tem, Że chcieliby lud 
uwolnić od gospodarczych pasożylów. Lecz na- 
ród, zwłaszcza poszczególne jego warstwy, wy- 
chowane w atmosferze ekonomicznego fetyszy- 
zmu, przygotowuje się właśnie de facto dla roz- 
maitych wampirów mojżeszowego i chrześcijań- 
skiegą wyznania. Ten antysemicki zabobon, Jak 


to przykłady pouczają, jest ogólny, 
dowy. Jest zalem wskazane wspólne 
wszystkich wrogów przeciw niemu". 
List, który adresat pozwala publicznie ogłosić, 
ukazuje się na łamach poważnej wiedeńskiej ga- 
zely i wywoluje burzę wśród zaalakowanych. W 
pierwszym rzędzie rzucają się na Masaryka pi- 
sma klerykalne; nie jest ani prawnikiem, ani le- 
karzem, ani rzeczoznawcą, nie ma przeto prawa 
swą osobistą opinją wpływać na niezakończony 
jeszcze przewód sądowy. Masaryk milczy. Czeka 
na finał procesu, Lecz pewnego razu gawędzi z 
zaprzyjaźnionym profesorem z uniwersyletu i ten 
udziela mu życzliwej rady: „Nie powinieneś hył 
się tak jaskrawie wyrażać! Wiesz przecież, że 
sam jestem przeświadczony głęboko, że przesąd o 
mordzie rytualnym jest właśnie niczem innem jak 
tylko przesądem. Lecz obecny wypadek poucza, że 
może istnieje jakaś tajemna sokta, której statuty 
przewidują zabójstwa tego rodzaju. — == —"“ 
Masaryk jest zdumiony. Jak może inteligentny 
czlowiek coś takiego mówić. Wszak to niemożli- 
we! Lecz kolega trwa w swym poglądzie; „Nie, 
nie, nasz casus jest bardzo podejrzany!” 
Myśliciela, o formacie Masaryka, pozbawia to 
oświadczenie wewnętrznego spokoju. Tę sprawę 
należy zgruntować. Sprowadza  stenograficzne 
protokoły kutenbergskiej rozprawy, studjuje je, 
treść ich wyprowadza go z równowagi, czuje się 
obrażonym. W oczach jego jest to dokument nie- 
wiedzy, kłamstwa, złośliwości. I tak, jak do 
wszystkiego, czego podejmuje się, podchodzi z za- 
me wszystkich PA sił, tak teraz 
Hilsz:ra pesetgca sig Z Biscpstysucj Miaa 


międzynaro- 
wystąpienie 


icn- 


centracją umysłu. 

Masaryk nie jest marzycielem. Nie staje w = 
bronie ideału ludzkości, pokrzywdzonego tym ra 
zem w osobie upatrzonego z góry biedaka. Sama 
ofiara, będąca osią całej afery, pozostaje poza o- 
brębem motywów, kierujących nim. Przygniata 
go wprawdzie niesprawiedliwość, jaką wyrządzo- 
noe wszystkim Żydom, znacznie jednak głębiej cier- 
pi z powodu hańby jaką narodowi, którego on 
jest synem, przysporzyło przekupne dziennikar= 
stwo i demagogja partyjnych polityków. Im inten- 
sywniej zajtnuje się tą kwestja, tem bardziej obu- 
rzony jest niesumiennością i ponurą zuchwałością, 
złączonych poto, by odegrały tę kompromitującą 
farsę. W swych dociekaniach naprzód niezwykłe 
krytycznie postępuje Masaryk. Gdyby nawet prze- 
stępstwo lego rodzaju istniało, nie może w tym 
wypadku być o niem mowy, chociażby dlatego, że 
czynu dokonano nie przed, lecz po żydowskiej 
Wicikanocy, co oczywiście mijałoby się z celem, 
względnie z przepisami. Na przestudjowanych a- 
klach buduje Masaryk własny poglad o przebiegu 
wypadków, Wydaje mu się nieprawdopodobnem, 
by zbrodnia rozegrala się w miejscu wykrycia 
zwłok lub w pobliżu. Wszystko świadczy raczej © 
tem, że Hruzę, już poprzednio zabitą, do lasu zas 
wleczono, Za tem przemawia dziwna pozycja trus 
pa, leżącego na brzuchu, z nogami zgiętemi pod 
kątem ostry.m Orzeczenie lekarskie ten wielce zas 
stanawiający fakt zupełnie zignorowała a sąd 
rozpalrywał go też tylko powierzchownie, Z nies 
go jednakże wynika, ża morderca po zastygnięćia 
zwłok, a więc w dłuższy czas po dakonaniu czys 
nu, zabrał się do tej manipulacji. Podobnie niew 
zrozumiała jest okoliczność, że cało w równomier 
nym łuku ułożone, było bardziej na prawo prze 
gięte, co widocznie też dopiero w parę godzin p4 
śmierci, pod wpływem odrętwienia, nastąpiłą 
Kto wobec tego, tak skrzywił nieżywe ciało? Niń 
mogło to być dziełem Hilsnera, gdyż na krótką 


sprawie po dokonaniu mordu widziano go w mieście. 


(Ciag dalszy nastąpi), 


Reportaż z Domu Starców 


Kraków, 11 listopada, 


„Al taszlichejnu Iejt zikna* — Nie opuszezaj 
nas w dniach starości. Lęk o losy w latach staro- 
ści, obawa przed widmem nędzy i tułaczki u schył- 
ku żywota, dręczące pytanie: „Co będzie, gdy 
przyjdzie starość i stracimy możność pracy?“ — 
oto jedno z najistotniejszych zagadnień każdego 
człowieka. 

W wspaniałej synagodze wielkomiejskiej, sirzącej 
od złota i kryształów, tłum panów w czerni. Lekko 
porusza,ą się wargi, a cichym szeptem płyną słowa 
„Al taszlichejnu...'. W wąskiej ciemnej uliczce, 
gdzieś po drabiniastych schodach, dostajemy się 
do maleńkiego bethamidraszu. Płynie tutaj żarliwa 
prośba, wyrażająca się w spazmatycznym szlochu 
„Al taszlichejnu...*. 

A w małej izdebce, jednopiętrowego budynku 
przy ul. Krakowskiej, zbiera się w czasie świąt kil- 
kanaście osób. Staruszkowie, ugiuający się pod brze- 
mieniem lat, ludzie stojący u progu śmierci. Nieje- 
den z nich zużył kilkanaście minut czasu, aby prze- 
być kilkumetrową przestrzeń, dzielącą pokój jego 
od bethamidraszu. Modlą się tutaj mieszkańcy do- 
mu, na którego frontonieę czytaliśmy ongiś złocony 
napis „Asifath Zekejnim*. Bezzębne usta powtarza- 
ją słowa modlitwy, a gdy przyjdzie wypowiedzieć 
słowa „Al taszlichejnu...* niejedna łza upeda na 
kartki modlitewnika, świecąc żółtą plamą. 

NAPIS BYŁ NIEGDYŚ ZŁOCONY... 

Tak jest, niegdyś było tutaj wiele złocony ‘ù na- 
pisów. Świecił napis nad. wejściem, lśniły złotem 
nazwiska ofiarodawców, umieszczone na tablicach 
marmurowych. Gmach był przecież nowy. Wceho- 
dziło się szeroką bramą, stąd znów piękną klatką 


schodową ku górnym kondygnacjom, Wochodziło | 


się do jasnych pokoj, w których staruszkowie spę- 
dzali ostatnie dni swego żywota. Tak było przed 
laty. Wiele zmieniło się od tego czasu. 

Dom starców stanął w odpowicunim miejscu, u 
wylotu ulicy pozbawionej w tem miejscu sklepów 
i warsztatów, tuż nad brzegiem Wisły. Zdawać się 
mogło, iż niemasz lepszego miejsca dla takiej in- 
stytucji. 

Z biegiem lat przyszły jednak nowe plany. U- 
znano, iż tutaj właśnie stanąć ma most potężny, 
łączący dwa ważne ośrodki handlowe. Mosż sta- 
nął, a wraz z nim i otoczenie uległo systematycz- 
nej zmianie. Zapadła i wykoszlawiona  nawierz 
chnia ulicy, została pokryta wysokim nasypem. 
Dwumetrowa warstwa ziemi narosła w ciągu kil- 
ku dni, a ujarzmił ją wkrótce pancerz betonowy, 
łączący się z nawierzchnią mostu. 

Nie ostał się wobec tych zmian budynek jedno- 
piętrowy, stojący na uboczu. Poziom ulicy sięga 
dziś wysokości wielkiej bramy, która ongiś pro- 
wadziła do środka. Front budynku, ra znacznej wy- 
sokości, zasłonięty jest nowo powstałą jezdnią. 
Gmach, ongiś wznoszący się ponad p ziom ulicy, 
teraz wygląda niczem grzybek, nieznacznie przera- 
stający swe otoczenie, 


CICHO WSZĘDZIE... 


Chcąc dostać się do środka, trzeba obejść dom 
wokoło i przejść prowizoryczną kładkę drewnia- 
ną. Cicho otwiera się furtka. Pusty korytarz. Nikt 
nie pyta o cel wizyty, Idącemu towarzyszy tylko 
echo własnych kroków. Mijam korytarze, przecho- 
dzę wśród ścian pokrytych tablicami pamiątkowe- 
mi. Ten dał tysiąc koron, ten znów dwa czy trzy 
tysiące. A widomym tego znakiem kawalek marmu- 
ru, z wyblakłym już mocno napisem. 

— A pan może do zarządcy? — rozlega się za 
mną głos, 

Wczytany w tekst napisów, nie zauważyłem 
momentu, kiedy otwarła się furtka, a jeden z mie- 
szkańców wrócił z codziennej przechadzki. 

Nie może tego zrozumieć, że nie chcę rozpocząć 
wizyty od udania się do biura zarządcy. Przecież 
każdy tak robi. No, ale jeśli już ram tak chce — 
mówi jakby bezradnie — to proszę dalej, 

Idziemy do jednego z pokoi na pierwszem pię- 
trze, 

— Jest nas tutaj sześciu w jednym pokoju — 
mówi mój „cicerone*. W naszym pokoju — doda. 
je jakby z dumą — mieszka p. S., który najdłużej 
mieszka w zakładzie. Jest już tutaj 26 lat, Ostat- 
nio oślepł wprawdzie, ale trzyma się wcale dobrze. 

Mieszkańców gjokoju wizyta obcego wcala nie 


„NOWY DZIENN 


Gl 


dziwi. Są do tego przyzwyczajeni. Każdy chciałby 
tylko podać rękę przybywającemu, pyta sig o na- 
zwisko. 


SZARO WSZĘDZIE... 

Pokój wcale obszerny. Pod $.ianami po obu 
stronach, ustawionych jest sześć łóżek, Jeszcze ja- 
kaś szafa, nocny stolik — i na tem kończy się „u- 
meblowanie'. Co się rzuca w oko, to szary ton te- 
go całego otoczenia. Szary jest sufit, jakby od 
starości poorany bruzdami pękniętego tynku, sza- 
re są Ściany, które od wielu lat nie widziały pędzla 
malarskiego, szara jest ta biedota, bijąca z każde- 
go kąta. 

Ci ludzie, którzy krzątają się tutaj ruchliwie, 
którzy nie usiedzą na miejscu ani chwili, ci ludzi: 
w rozmowie nie będą się może skarżyli na los swój. 
Uczynią to z wielu względów. 

Gdy rzucić jednak okiem na to wszystko, kiedy 
szarzyzna zniszczonych kapot zlewa się w jeden 
ton z kolorem ścian, kiedy wnętrze szaty Świeci 
kilkoma łachami-ubraniami „od święta* — wtedy 
trudno doprawdy oprzeć się wrażeniu, że jednak 
powinno tu inaczej wyglądać. 

LUDZIE SĄ RÓŻNI. 

W ozterech ścianach pokoju zgromadził swardy 
los sześć osób, których nigdy poprzednio nie w 
życiu nie łączyło, Inne charaktery, inne typy, te- 
raz w jednym zamieszkują pokoju. 

Gdy za chwilę przechodzić będę korytarzem, to 
warzyszący mi staruszek, rozpocznie opowieść o 
swoim losie, 

— Wie pan, mnie jest tutaj nieźle. Dostaję na 
śniadanie trzy bułki i garnuszek kawy, potam znów 
jest obiad. Jakaś kasza, zupa, kawałek mięsa. Na 
kolację znów trzy bułki i kawa. A że mam jeszcze 
łóżko, gdzie mogę się przespać i dach nad głową, 


, Więc nie narzekam. Bogu dziękować za to. 


„BIADA TEMU. KTO NIEMA TROSK“, 
Wkrótce stanie jednak obok mnie jego sąsiad, 
| Wzgardliwym wzrokiem obrzuci swego kolegę, któ- 
| ry tak bardzo wychwałał sobie pobyt w tym „raju“, 
| Mój rozmówca głaszcze długą siwą brodę i, we- 
stchnąwszy głęboko, rozpoczyna swą opowieść. 

-— Jemu jest dobrze. Ja mu się nie dziwię. — 
Przez całe życie nie zaznał niczego lepszego, więc 
cóż się dziwić. Ot człowiek — któremu wystarcza 
kęs chleba i łyżka ciepłej strawy. Ale przacież to 
nie wszystko, 

Dla mnie były niegdyś lepsze czasy, Znał pan 
przecież wielkie firmy takie jak „Jakób Bober“ 
czy... Tak, tak. To byli moi dobrzy znajomi. Pozo- 
stawałem z nimi w bliskich stosunkach handlo- 
wych. Wierzaj mi pan, nie myślałem nigdy, że tu- 
taj skończę. A jednak.., 

Nie należy nigdy skarżyć się na los. Nie powin- 
no się chcieć uwolnić od wszelkich trosk. Wtedy 
jest najgorzej, Jak długo jeszcze byłem na „wol- 
ności“, miałem troski — wtedy ży:cm. Dziś jestem 
przecież napozór człowiekiem „beztroskim“, Mam. 
łóżko, kęs chleba. Ale pomimoto, Jakżebym cligt- 
nie zamienił się z dawnem swem życiem! Byleby 
nie musieć żyć w tem więzieniu, gdzie każdy krok 
jest ściśle kontrolowany, gdzie człowiek musi pa- 
miętać, iż po piątej godzinie nie może przekro- 
czyć bramy swego tomu 

KONIEC WIELKIEJ KARJERY. 

W murach jednopiętrowej kamienicy kryje się 
niejedna tragedja, niejeden człowiek, który sądził, 
iż wygrał już swój los życiowy, kończy tuiaj swe 
życie. 

Krakowianie znają chyba dobrze historję jedne- 
go z największych finansistów żydowskich w Pod- 
górzu. Któż nie znał Leizba Z., właściciela składu 
win i towarów korzennych. Miał własne damy, pro- 
wadził szeroki tryb życia. I wreszcie wystawił w 
Podgórza bethamidrasz, nazwany jego imieniem. 

Pan Z. nie szczędził pieniędzy na cele charyta- 
tywne. W ścianach domu starców widzę wlaśnie 
tablicę, uwieczniającą moment ofiarowania przez 
niego 4.000 koron. Na ścianie widnieją przyb!akłem 
złotem wygrawirowane nazwisko Leiba Z. Obok, 
prowadzą drzwi do pokoju, gdzie jeszka — jego 
80-letnia żona. 

Staruszka trzyma się jeszcze wcale krzepko, R3- 
zmawia ze mną wesoło. Chce mnie koniecznie prze- 
konaó, iż nie jest już „młoda“, przypominając co 
enwilę, że przekroczyła już osiemdziesiątkę. Ubra« 


« poniedziałek 12. XI. 1934 
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na w skromną sukienkę, skarży się, iż jest jej zis 
mno. Gdy obsługaczka wręcza jej małą bułeczkę; 
staruszka jest widocznie uradowana. | 

A jednak nie przypuszczała, iż tutaj skończy. 

CESARZ TURECKI I ZIĘĆ FRANCISZKA 
JÓZEFA. 

W szarą rzeczywistość wpada humorystyczna 
dygresja. Wracam znów między mężczyzn. W je- 
dnym z pokoi jest tylko dwóch mieszkańców. Js- 
den z nich leży od kilku lat w łóżku, nie. orjentu- 
jąc się już zupełnie w rzeczywistości. Sąsiad J*80: 
wprost przeciwnie — jest wcale „lebenslust z ni 
strojony. Siedzi sobie na krawędzi łóżka. 7. pod 
wyszarzałego płaszcza widać na górze skrawek 
szarej koszuli, na dole parę stale poruszaiących 
się nóg. Wita ranie bardzo serdecznie. 

— Bardzo dobrze, że pan przyszedł. 

Krótki uścisk dłoni i przyjażń zawarta. ! 

— Myśli pan może, że ja tu zawsze byłem? Ależ 
nie, to dopiero niedawno, Ja przedtem byłeta przez 
18 lat w Ameryce. > 

Kończy się rzeczywistość, fantazją bierze górę. 

— Mieszkałem w Nowym Jorku i miałem 10.000 
samochodów. Ale wkrótce zlikwidowałem ten in- 
ter:s i zabrałem się do budowy mostów. Zbudowas 
łem największy most na świecie, z Noweg% Jorku 
do Brooklynu. A potem... potem wyjechałem do 
Turcji i zostałem tam — cesarzem, Po kilku latach 
panowania w Turcji zwrócił się do mnie cesarz 
Franciszek Józef, prosząc mnie, ażebym się ożenił 
z jego córką, Nie mogłem mu odmówić... 

— Terag siedzę tutaj, ale nie myśl pan, że nia 
mam majątku. Hotele Francuski, Saski i Royal są 
moją własnością. W przyszłym tygodniu ożenię sią 
z córką zarządcy, z którą jestem już zaręczeny Í 
wyjeżdżam stąd... 

Temu chociaż nieźle, Nie istnieją dla nieg sza- 
re Ściany, blaszane talerze, czy popękane sufity, 
On myślami swemi jest na dworze cesarskim. 

NIE PRZEPOWIEDZIAŁY MI TEGO WRÓŻKI... 

Odwiedziłem jeszcze jedną pensjonarjuszkę tego 
zakładu. Już na odchodnem zatrzymałem się w po 
koiku parterowym, zamieszkałym przoz dwie ko- 
biety. 

Siedzimy przy małym stoliku I rozmawiamy z je 
dna z mieszkanek tego pokoju. Joet to pani P. z 
Podwołoczysk. Przed wojną właścicielka wiolkier 
go przedsiębiorstwa przewozoweg , położonego tuż 
cbok granicy, a więc prosperującego doskonale. — 
Prowadziło się dom n» szeroką skalę, dzieci wy- 
jeżdżały na studja., Jaden z synów ukończył medy- 
cynę w Krakowie i uzyskat dyplom lekarski, 

Przyszła zawiarucha wojenna i zmiotła wszyst- 
ko. Rodzina przeniosła się do Wiednia, a więk- 
szość majątku poszła z dymem. Młedszy syn „ginął 
po kilku miesiącach na froncie rosyjskim, Brarszy 
ukończył studja i mieszkał z matką w Wiedniu. Po 
odrodzeniu Polski wrócił do kraju i zgłosił się do 
wojska, Po klku miesiącach i on zginął na fronxe 
ukraińskim. 

Maleńki stoliczek nakryty jest z pedantyczną 
wprost pieczcłowitością. Na śnieżno białej serwe- 
cie leży srebrne nakrycie, oboz zuów jakaś maleń- 
ka puszka, kryjąca zapewne w swem wnętrzu kil- 
ka cukierków. Tu kalerdarz, tara zcgarzk — a na 
wszystkiem znać troskliwą rękę. 

Pani B. stara się o każdą drobncstkę. Przyzwy- 
czajona do innego trybu życia, nie załaniuje się, 
nie skarży na swój los. Jedyną jej pociechą jest 
rozmowa o synach. Clwi:ami t;lku dodaje. Ktiż- 
by sądził, że ja tutaj bodę .. 

Na zakończenie nie dało się już ujść programo- 
wi „oficjalnemu*, Powiadomioa> ..wiadze* 0 przy- 
byciu obcego, trzeba więc zwie!.ić „pokazowe s- 
bikacje. A więc czystą kuchnię, gidz:e przygot rw z- 
je się jadło na piątek i sobotę, magazyn z bidinaą 
i nawet pokój dla służby, 

Owszem, wszędzie bardzo czystu, nawet w poko- 
ju dla służby, ściany piękmie wymalowane. ł p: 
myśleć, jakby to było przy emnis, gdyby takie ścia 
ny otaczały mieszkających tutaj staruszków. 

W ponurym domu przy ul. Kas wsk'ej p:zehy- 
wa 80 osób. Niczem nad brzegami mitycznego Sty- 
keu przebywają tutaj odcięci od świata. jakby w 
oczekiwaniu na Chanvna. który: przewiazre ich na 
tagnten: brzeg. R. GĘHOTRSAM. 


+ 
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Wszystkim Osobom, Organizacjom i Insty- 

tucjom w Krakowie i na prowincji za okaza- 

ne nam współczucie spowodu zgonu naszej 
BŁP. SIOSTRY 


składamy na tej drodze wyrazy serdecznego 
podziękowania. 


ABRAHAM i PINKUS NUSSBAUMOWIE. 


ATEA 
m 


KRONI 


LISTOPAD 


PE 
ELE 


NIEDZIELA 


Wschód 
słońca 
6 m. 29 


Zachód 
słońca 
15 m. 46 


4 Kislew 5695 
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Otwarcie linji kolejowej 
Kraków—Miechów 
i Radom—Warszawa 
Wczoraj odbyła się w dyrekcji okr. kolei 


państw. w Radomiu konferencja w sprawie otwər 
cia nowych linij kolejowych Kraków— Miechów 
i Radom——Warszawa. 

Uroczystości rozpoczną się 24 listopada w Kra- 
kowie, skąd wyjedzie specjalny pociąg po nowo- 
wybudowanej linji kolejowej. Pociąg ten przybę- 
dzie do Radomia w godzinach wieczornych. Dal- 
sze uroczystości odbędą się w Radomiu w dniu 
25 listopada. Z Radomia w tym dniu wyruszy spe- 
cjalny pociąg z przedstawicielami rządu. Dłuższe 
postoje tego pociągu przewidywane są na sta- 
cjach: Bartodzieje, Warka, Zalesie Górne i Pia- 
seczna. Przyjazd do Warszawy nastąpi około 


godz. 16-tej. 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 

— Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO. Bocheńska 7. 
Wczorajsza premjera sztuki pt. „Namiętność” 
miała wielkie powodzenie. Dziś 2 przedstawienia 
o godz. 4-lej pop. po cenach zniżonych i o 9-tej 
wviecz. po cenach normalnych. 

— Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
o „godz. 3-ciej pop. po cenach zniżonych, przedsta- 
«ienie dla dzieci: „Robinson Kruzoe* M. Bili- 
żanki i Tommy'ego. Wieczorem o godz. 8-mej uro- 
czyste przedstawienie w dniu Święta Niepodległo- 
ści, na którem odegraną będzie komedja satyry- 
czna L. H. Morstina „Rzeczpospolita poetów“ 
z dyr. J. Osterwą w roli głównej. Jutro o „z0dz. 
a-tej pop. po cenach najniższych, przedstawienie 
dla młodzieży szkół pozakrakowskich, na klórem 
dana będzie J. Słowackiego „Lilla Weneda*. We 
wtorek komcdja P. Bertona „Piękna Marsyljan- 
ka“. 

— „RIGOLETTO“ Z A. SARI — A. DOBO- 
SZEM I E. MOSSAKOWSKIM. Jutro wieczorem, 
daje Opera krakowska Vergic'go „Rigoletto“. Wy 
stąpią gościnnie Ada Sari (Gilda), tenor opery 
warszawskiej A. Dobosz (Książę), barytonista E. 
Mossakowski (partja tytułowa). 


DZIŚ w niedziele, li-go b. m. 
SALA SASKA 


DORA KALINOWNA 


— REWJA W BAGATELI pt. Hopla! Hopla! 
Cieszy się wielkiem zainteresowaniem, Zespół ar- 
tystyczny z Melodystówną i Lopkiem Boruńskim 
na czele oraz balet z prof. Piotrowskim są nagra- 
dzani irenetycznemi oklaskami. Prócz przedsta- 
wień popołudniowych i wieczornych dziś e godz. 
11 przedpoł. poranek, na którym odegrana zosta- 
nie świetna rewja pł. „Wesoło w Bagateli* z go- 
ścinnym występem Niksarkiego i Zukowskiej. 


We wtorek, dula 13 b. m. — Sala Saska 
MIKOŁAJ ORŁOW, znakomity pianista 


— YASA PRIHODA, jeden z najznakomitszych 
skrzypków doby współczesnej, w którego grze 
fenomenalna technika, ton ciepły i szczery, wiel- 
ka muzykalność i ujarzmiające zrozumienie dla 
rajpoważniejszych problemów muzyki łączą się 
w harmonijną całość, wystąpi z jedynym koncer- 
tem dziś sw nigdzielę 11 bm. w Starym „Teatrze. 


F 


„w$z pt: „Hopla! Hopi» 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 12. XI. 1934 


Kraków w przedzień Swięta 
Niepodległości 


(rg) Z okazji 16-tej rocznicy odzyskania Nie- | wojskowe i szkolne. 


podległości, Kraków przybrał wczoraj odświętny 
wygląd. Z gmachów rządowych i domów powie- 
wają chorągwie o barwach państwowych i miej: 
skich, Wiele gmachów udekorowanych jest kili- 
mami, na tle których widnieją podobizny Prezy- 
denta R. P. prof. Mościckiego i Marszałka Pił- 
sudskiego. Piękną wystawę urządził m. in. od- 


dział LOPP. przy ul. Pierackiego. Z nastaniem 
wieczora Kraków zabłysnął wspaniałą gamą 
świateł 


Wczorajsze uroczystości rozpoczęły się cap- 
strzykiem orkiestr. O godz. 6-tej wiecz. zebrały 
się pod wieżą ratuszową w Rynku gł. orsiestry 


Wokół wspaniałe iluminowanych zabytków Ryn 
ku gł. zebrały się tłumy publiczności, przysłuchu- 
jac się pieśniom orkiestr, które ruszyły ulicami 
miasta. Wieczorem odbyły się okolicznościowe 
akademje w Domu żołnierza Polskiego, Domu Ko- 
lejowym i Związku Pocztowców. 

Dzisiejsze uroczystości rozpoczną się nabożeń- 
stwami, poczem na dziedzińcu wawelskim nastą- 
Fi zaprzysiężenie uczniów Szkoły Podchorążych 
20 pp. Defilada odbędzie się pod Barbakanem przy 
ul. Basztowej. Wieczorem teatr im. J. Słowackie- 
go wystawia aRZEczpospolą, poetów“ Morstina. 


„Obok chorego człowieka pracy 


społeczeństwo nie może przejść obojętnie" 
Otwarcie szpitala Ubezpieczalni Społecznej w Krakowie 


blicznej. Wspaniały szpital Ubezpieczalni Społe- 
cznej, wybudowany na wielkim kompleksie grun- 
tów przy uł. Prądnickiej, został uroczyście @- 
twarty. 

Budynki szpitalne rozmieszczone w kształcie li- 
tery I, łączą się w olbrzymi pięciopiętrowy kom- 
pleks, barwy ceglanej. Całość otoczona pięknym 
skwerem, przedstawia się na tle okolicznych pól 
imponująco. Na froncie gmacu widnieje wielki na- 
pis: Szpital Ubezpieczalni Społecznej imienia Ga- 
brjela Narutowicza. 

Po wejściu do wnętrza znajdujemy się w prze- 
stronnym hallu, obok którego mieszczą się pocze- 
kalnie dla gości oraz lokale administracyjne. Ob- 
szerne kurylarze, długości 700 m, prowadzą do 
klatki schodowej, a stąd do poszczególnych skrzy- 
deł budynku. 

W gmachu znajduje się akoło 460 łóżek, szpital 
może jednak w razie potrzeby pomieścić podwój- 
ną ilość chorych. Ogółem znajduje się w szpitalu 
6 oddziałów, a to: wewnętrzny (118 łóżek), neuro- 
logiczny (40 łóżek), ginekologiczno- położniczy 
(410 łóżek), chirurgiczny (130 łóżek), laryngolo- 
giczny (20 łóżek) i dermatologiczny (40 łóżek). 

Urządzenie poszczególnych sal i pokoi stoi na 
najwyższym chyba poziomie. Doskonałe łóżka 
sprężynowe, wyposażone są w lnianą pościel. U 
wezgłowia każdego znajduje się nietylko kontakt 
elektryczny, ale również kontakt instalacji radjo- 
wej, obok zaś haczyk na słuchawki. Pokoje dla 
chorych są od jednoosobwych aż do sal o kilku- 
nastu łóżkach, Wszysikie pokoje mają sygnaliza- 
cję dzwonkową oraz świetlną, jak również wo- 
dociągi z bieżącą wodą, ciepłą i zimną. 

Wspaniale prezentują się olbrzymie sale opera- 
cyjne. Jest ich sześć. Obok każdej sali umieszczo- 
ne są najnowsze aparaty sterylizacyjne, przepro- 
wadzające sterylizację zapomocą pary oraz gorą- 
cego powietrza. Jedna z ścian sałi operacyjnej 
wyłożona jest specjalnem szkłem, przepuszczają- 
cem olbrzymie iłości światła. Pamyślane również 
o ewentualności wyłączenia prądu elektrycznego. 
O ile to nastąpi, na sali operacyjnej włączają się 
automatycznie lampy, obsługiwane przez własną 
stację akumulatorową. O ileby zaś i to miało za- 
wieść, są tutaj specjałne lampy ręczne. Całość 
wyłożona kaflami i niklem przedstawia się wspa- 
niale. Prócz tego na każdem piętrze są mniejsze 
sale dla zabiegów i opatrunków: 

Szpital posiada również specjalną komorę cja- 
nowodorową. Służy ona do desynsekcji bielizny 
i ubrań przychodzących pacjentów. W atmosferze 
cjanowodoru giną momentalnie wszelkie insekty, 
a ubranie po odpowiedniem przewietrzeniu, wra- 
ca oczyszczone do właściciela. Komora zaopatrzo- 
na jest w nadzwyczaj silne aparaty, zamykające 
ją hermetycznie. Ulatniający się cjanowodór spa- 
la się w piecyku koksowym, a niezależnie od te- 
go, gaz po nim odprowadzany jest specjalnym 
kominem, znacznie wyższym od komplessu budyn 
ków ezpitalnych. 

Oddział ginekolgiczny wyposażony jest w ob- 
szerną salę dla niemowląt. W tzw. boksach, prze- 
dzielanych szklaneint ścianami, spoczywać będą 
niemowlęta, dla których w tejże sali znajdują się 
specjajinie urządzone instalacje kąpielowe. 

Oddział roentgenologiczny należy do najwięk- 


(rg) W dniu wczorajszym odbyło się w Krako- 
wie otwarcie ważnej placówki użyteczności pu- 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH 


ADRIA: „Czy Lucyna to dziewczyna* (Bodo, 
Smosarska) 

APOLLO: „Maskarada“, 

ATLANTIC: „Wesoły karawaniarz* {Vlasta Bu 


rian) i „Miłość w Szanghaju* (Fay Wray). 
BAGATELA: E aj zakochanych“ eraz re- 


S N O k__vsa LLL 
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szych na Świecie. Szpital Ubezpieczalni dyspenu- 
je aparaturą o sile 400.000 woltów. Jest to naj- 
większa aparatura w Polsce, a druga co do wiel- 
kości w Europie. 

Prócz urządzeń lekarskich, znajdują się w pod- 
ziemiach doskonale wyposażone kuchnie, magazy- 
ny, laboratorja itd. Obok gmachu szpitalnego sta- 
nął budynek administracyjny. Jest również stu- 
dnia, z której szpital czerpać będzie wodę dla 
swych potrzeb, wpierw odpowiednio ;przeliltro- 
waną. 

Na czele szpitala stoi jako dyrektor dr. Szan- 
cenbach. Naczelnym lekarzem jest dr. Bobrowski, 
jego zastępcą poseł dr. Dyboski. W szpitalu za- 
trudnionych jest 34 lekarzy i 4 lekarzy- prakty- 
kantów, jak również 60 osób służby pielęgniar- 
skiej. i 

Wczorajsza uroczystość rozpoczęła się nabo- 
żeństwem w kaplicy szpitalnej, poczem goście 
udali się do sali recepcyjnej na I. piętrze. W pier- 
'wszych rzędach zasiedli wiceminister opieki spo- 
łecznej Jastrzębski, ksłążę metropolita Sapieha, 
wojewoda Kwaśniewski, dyrektor departamentu 
opieki społ. Lgocki, wicewojewoda Walicki, na- 
czelnik wydz. bezp. Małaszyński, gen. Luczyński, 
gen. Mond, wiceprezydent dr. Klimecki, rektor 
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U. J. dr. Maziarski z gronem profesorów, staro- 
stowie Pałosz i Wnęk, komendant PP. na m. Kra- 
ków nadkom. Reszczyński, prezes Syndykatu 
Dziennikarzy dr. Flach, liczni reprezentanci 
władz wojskowych, Świata lekarskicgo i społe- 
czeństwa krakowskiego. 

Uroczystość zagaiło przemówienie księcia me- 
tropolity Sapiehy, po którym zabierali głos ko- 
misarz Ubezpieczalni dr. Langner, wiceminister 
Jastrzębski, dyrektor Kolkiewicz i dr. Bobrowski. 

Wszyscy podkreślali doniosłą rolę nowopow- 
stałej placówki. O znaczeniu społecznem nowej 
placówki wspominał szczególnie wiceminsler Ja- 
strzębski, mówiąc m. in: „Obok choroby człowie- 
ka pracy, społeczeństwo nic może przejść oboję- 
tnie”. 

Jak wynika z przemówień, znaczna większość 
urządzeń dostarczona została przez wytwórnie 
krajowe, a szczególnie firmy krakowskie. 

Po zapoznaniu się z historja budowy szpitala, 
która zapoczątkowana została jeszcze w roku 
1927, zebrani zwiedzali budynki i urządzenia. 

Otwarcie szpitala Ubezpieczalni ma nielylko 
znaczenie dla członków tejże, ale równicz dla 
szerszego społeczeństwa w Krakowie, W szpita- 
lach krakowskich przebywało dotychczas około 
400 osób, umieszczonych tam przez Ubezpicczal- 
nię Społeczną. Obecnie nastąpi zwolnienie tych 
miejsc, gdyż chorzy ci będą przeniesieni do wła- 
snego szpitala, a inne szpitale będą miały kilka- 
set wołnych łóżek. 
| ZZ Z PP Z 

— DOM ŻOŁNIERZA: „Chcemy męża“. 

PROMIEŃ: „Shańbiona* i „Nie będziesz kurty- 
zamą”. 
SŁONKO: 
iofi). 


„Maharadża Rampuru* (Borys Kar: 


SZTUKA: „Zbrodnia w Trynidadd". 
ŚWIT: „Zemsta dra Fou- Manuchu* 
Olsmd, Neil Hamilton). 
UCIECHA: „Marzęnia miłosne". 


.„ WANDA: Viva N-Na". Wollace Bee 


(Warner 


„NOWY DZIENNIK* poniedziałek 12. XI. 1934 


Lztery konferencje żydowskie w Krakowie 


Kraków, 11 listopada 
Kraków staje się ostatnio coraz częściej 
miejscem obrad licznych konferencyj ży- 
dowskich o zasięgu międzypaństwowem. Po- 
nieważ działacze żydowscy, oraz wielkie 
ugrupowania żydowskie omijają obecne 
v, Kraków stanowi punkt centralny, 
w którym zjeźdżają się przedstawicleie žy- 
dowscy ze Wschodu i Zachodu, by tu odbyć 
narady. W dniu wczorajszym rozpoczęły się, 
a w dniu dzisiejszym będą kontynuowane 
obrady aż czterech wielkich organizacyj ży- 
dowskich a w związku z obradami przybyło 
do Krakowa wiele wybitnych osobistości ży- 
dowskich. Przybyli m. in. przewodniczący 
Komitetu Delegacyj Żydowskich Dr. Nahum 
Goldmann z Paryża, p. Izrael Efroikin, pre- 
zes Lewite, Dr. J. Gottlieb, pos. Dr. Rosma- 
rin i w. in. 
Wczoraj, w godzinach popołudniowych to- 


czyły się w Hotelu Francuskim narady 
przedstawicieli radykalnych sjonistów pod: 
kierownictwem Dra Nahuma Goldmanna., W 
naradach wzięli udział delegaci z Austrji, 
Czechosłowacji, b. Kongresówki i Małopol- 
ski wsch. Jak się dowiadujemy, tematem 
obrad był stosunek Radykalnych Sjonistów 
do Światowego Związku Ogólnych &jonłi- 
stów. W godzinach wieczornych odbyło się 
posiedzenie Kierownictwa Związku Ogólnych 
Sjonistów, a dziś rozpoczną się obrady mię- 
dzy kierownictwem Związku Ogólnych Sjo- 
nistów a przedstawicielami warszawskiego 
Komitetu Centralnego Org. Sjon. w sprawie 
przystąpienia grupy pos. Griinbauma do 
Światowego Związku Ogólnych Sjonistów. 

Równocześnie toczyć się będa narady Ko- 
mitetu dla przygotowania Światowego Kon- 
gresu Żydowskiego. 


—=—— 


Nowa ofensywa dyplomatyczna Niemiec 


Londyn. 10. 11. (L) „News Chronicle“ donosi z 
Paryża, że w związku z niemieckiem żądaniem rów 
mości zbrojeń i możliwością powrotu Niemiec do 
Lisi Narodów, wzmogła się ich działaność dy- 
plcmatyczna. Niemcy wysuwają także żądanie, a- 
by wrazie korzystnego dla nich wyniku plebiscy- 
tu, Zagłębie Saary bez przeszkód powróciło do 
Niemiec. Dziennik twierdzi, że pomiędzy pobytem 
w Paryżu ambasadora Francais Poncet, który pro- 
wadził przez cały dzień wczorajszy rozmowy zZ 
min, Lavalem, a wizytą Ribbentropa w Londynie, 
istnieje ścisły związek. 

„Daily Telegraph* przywiązuje również zna- 
czenie do wizyty Ribbentropa i łączy ją z niemie- 
ckim programem równości zbrojeń i powrotu do 
Genewy. Dziennik na podstawie wiarogodnego źró 
üla z Berlina twierdzi, że: 1) Niemcy pragną za- 
jać spowrotem swe miejsce w Lidze. przed upły- 
wem terminu wypowiedzenia, czyli przed upły- 
wem 11 miesięcy, 2) o ile równość zbrojeń Nie- 
miec zostanie przez inne mocarstwa uznana, 
Niemcy gotowe są wszcząć zmówu rozmowy na 
temat paktu wschodniego o wzajemnej pomocy. 
Dziennik utrzymuje, że w Londynie istnieje skłon- 
gość uznania zbrojeń niemieckich, jako faktu do- 
konanego i rozpoczęcia na tej płaszczyźnie no- 
wych rokowań o bezpieczeństwie 


R.bbentrop zbiera na odwagę... 


Londyn, 10. 11. PAT. Specjalny wysłan- 
nik Hitlera von Ribbentrop dotychczas nie 
zwrócił się z prośbą o audjencię ani do mi- 
nistra Simona, ani do ministra Edena. Ocze- 
kują tu jednak, że nastąpi to w przyszłym 
tygodniu. 


Teror „frontu niemieckiego" 
w Zagłębiu 

Genewa. 10. 11. PAT. Przewodniczący komisji 
rządzącej Zagłębia Saary przesłał do Ligi Naro- 
dów sprawozdanie o działaltości ochotniczej służ- 
by pracy, podległej „irontowi niemieckiemu“ w 
Zagłębiu. Sprawozdanie opiera się na materjałach, 
uzyskanych w czasie rewizji i omawia w szczegól- 
ności presję, wywieraną przez front ańamiecki 
groźbami na ludności Zagłębia. Mieszkańcy wzy: 
wani są indywidualnie do wstępowania do „frontu 
niemieckiego, Sprawozdanie zaznacza, że służba 
porządkowa tej partii jest w rzeczywistości za- 
maskowaną policją. Ponadto sprawozdanie podkte 
śla interwencję rządu niemieckiego w Zagłębiu 
Saary, przytaczając szereg wypadków takiego 
mieszania się w sprawy Zagłębia, popartych li- 
cznemi dokumentami. 


WENERA cuM.? PROPHILACTIC 


w. [| a ED ne [o] 
Berlin nie ma nic do powiedzenia 


Armia francuska w roli policji miedzynarodowej 


Paryż. 10. 11. PAT. Prasa dzisiejsza zajmuje cię 
w dalszym ciągu sytuacją międzynarodową, a 
w czczególaości sprawą plebiscylu w Zagłębiu 
Saary, przypominając Niemcom, że Francja w wy- 
padku ewentualnej akcji działałaby nie osobiście, 
lecz w myśl przyjętych zobowiązań międzynarodo 
wych, od których nie mogłaby się uchylić. 

„Petit Parisien“ pisze: Berlm uzna za weka- 
gane notyfikować sygnatarjuszom traktatu locar- 
geńskiego swe zastrzeżenia prawne, Jak elę zdaje 
jednak — popełnił błąd. Ewentualne odwołanie się 
do pomocy francuskiej będzie mzpatrywane przez 
komisję rządzącą Zagiębia Saary i słusznie pisał 
wTimes, że użycie pomocy francuskiej stanowiło- 
by w danym wypadku zarządzenie o charakterze 


międzynarodowym. Minister Laval, przyjmując 
ambasadora Koestera, nie omieszkał odrzucić tezy 
niemieckiej, nie mającej żadnej podetawy prawnej, 
i podkreślić, że Francja nie uchyli się od wyko- 
nania swych zobowiązań międzynarodowych. 
Według „Le Journal“, odpowiedzi Londynu, 
Rzymu i Brukseli mogą być udzielone tylko w 
zgodzie z odpowiedzią Lavala Za utrzymanie po- 
rządku w Zagłębiu odpowiedzialna jest Liga Naro- 
dów i żołnierze nasi wrazie ewentualnej akcji wy- 
stępowaliby nie jako Francuzi, iecz jako policja 
międzynarodowa. W sprawie przywrócenia po- 
rządku, Berlin niema nic do powiedzenia. 
Takąsamą opiaję wyrażają inne dzienniki, 


Nowa metoda leczenia 
skutków śpiączki 
Odkrycie młodego lekarza-Żyda 


Moskwa. ŻAT. Koła naukowa zainteresowały 
się zastosowaniem nowego środka leczniczego dła 
skutków śpieczki, wynalezionego przez młodego 
tydowekiego lekarza dra Moezanskiego. Jak wia- 
domo, skutki śpiączki są straszne. Ludzie, którzy 
chorobą te przebyli, pozostają przeważnie kaleka 


mi na całe życie, Nieraz skutkiem tej choroby jest 
niezdolność zamykania powiek, utrata słuchu, pa- 
raliż i in. 

Dr. Moszanski dokonał już szeregu udańycą ope- 
racyj, dzięki którym pacjenci dotknięci konskwen 
cjami śpiączki najzupełniej wyzdrowieli. Przy jed 
nym z instytutów leningradzkich ma wkrótce po- 
wstać epecjalna klinika dla stosowania nowej me- 
tody leczniczej dr. Moszanskiego, 


GIELDA WARSZAWSKA " 


Warszawa, 10. 11. Kursy zamknięcia: Akcje; 
Bank Polski 93, 94, Cukier 27.25, Lilpop 10.10, 
Starachowice 12.30, Haberbusch 3450. Tendencja 
niejednolita. Papiery procetowe: 3-proc. budo- 
wlana 45, 4-proc, investycyjna seryjna 118, 5-proc, 
komwersyjna 65, 4-proc. dolarowa (dolarówka) 
52.27, 7-proc. stabilzacyjna 70.50, 72, 70.50, Ten- 
dencja nadal słaba. Listy zast BGK. oraz Bku 
Roln. bez zmiany, 

s « 

Dewizy: Belgja 123.71, Holantya 358.10, Konen- 
haga 117.90, Londyn 26.46, Nowy Jork czek 5.29 
i trzy czw. Nowy Jork telegraficzny 5.30, Pa- 
ryż 34.91, Praga 2211, Sztokholm 136.50, Szwaj- 
carja 172.55, Włochy 45.39, Belrin 213.30. Tenden- 
cja niejednolita. 

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 10. 11, W dniu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 5.29 przy tendencji utrzyma- 
nej. W godzinach wieczorowych wymieniano or- 
jentacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.28 oraz 5-29 
i pół w towarze przy tendencji utrzymanej, 


GIELDA ZURYCHSKA 

Zarych, 10. 11. Kursy zamknięcia: Dewizy:! Pa- 
ryż 20.24, Londyn 15.33 i pół, Nowy Jork 3.07 i 
jedna ósma, Bruksela 71.70, Medjolan 26.28 i jæ- 
dna czw. Madryt 4192 i pół, Amsterdam 207.70, 
Berlin 123.40, [Wiedeń oficjalny 72.80, Wiedeń no- 
ty 57, Sztokholm 79, Oslo 77, Kopenhaga 68.4, 
Praga 1282 Warszawa 57.%, Białorgód 7, Ateny 
291. Komstaniynopol 2.48, Bukareszt 3.05, Helsiąz 
ki 6.76, Japonja 90. Tendencja niejednolita, 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 

w Londyniae L. 90, w Paryśm fr. fr. 1640 w 
Zurychu doł. 70 przy tendencji utrzymanej. 

Nowy Jork, 9. 1. Kursy otwarcia: Dillonowska 
86.125, Stabilizacyjna 119.75, Dolarowa nienoto- 
wana, Warszawska 63.75, Śląska 6650. Kursy 
zamknięcia:  Dillonowska 85,  Stabilizacyjna 
117.125, Dolarowa 7150, Warszawska 64, Śląską 
6650. Tendencja ałaba. 


Przy cierpieniach nerek, chorobach dróg m cz» 
wych, pęcherza moczowego i dolnego odcmka kt- 
ezek naturalna woda gomka „Franciszka-Józeła% 
łagodzi i usuwa szybko gwałtowne boleści przy; 
wypróżnieniu. — Zalecana przez lekarzy. 


WYDAWNICTWA NADESLANE 


Ustawa 
o podatku przemysłowym 


W związku z wejściem w życie z dniem 1 paź- 
dziernika 1934 roku Ordynacji Podalkowej z dnia 
15 marca 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 39 poz. 346) 
uległy zmianie dotychczasowe przepisy o państw. 
podatku przemysłowym. Obecnie wyszło z druku 
wydawnictwo pt. „Ustawa o Państwowym Podat- 
ku Przemyslowym* wraz z dolyczącem' jej roz- 
porządzeniami i okólnikami Ministerstwa Skarbu 
oraz wyrokami Najwyższego Trybunału Admini- 
stracyjnego i Sądu Najwyższego, tudzież  obja» 
śnieniami opracowana przez Slanisława Krygle- 
ra, naczelnika Urzędu Skarbowego. 

Powyższe wydawnictwo obejmuje następujące 
działy; I. Podatek przemysłowy. Il. Zryczałtęwas 
ny podatek przemysłowy od obrotu dla drobnych 
przedsiębiorstw. III, Scalony podatek przemysło- 
wy od obrotu. 

Wydawnictwo zostało zaopatrzone w ekorowis 
dze rzeczowe i chronologiczne, co ułatwia orjens 
tacę. 

Przystępując do wydania omawianego wydaw« 
nictwa, choiałzgy uprzystępnić tak podatnikom, ja- 
koteż i urzędnikom skarbowym zapoznanie się 
z całokształtem przepisów, obowiązujących obe- 
onie po wydaniu Ordynacji Podatkowej w dzie» 
dzinie państwowego podatku przemysłowego. 

Cena księgarska za broszurowany egzemplarz 
wynosi 6 zł. 

Zamówienia należy kierować wprost do wyda- 
ai Stanisław Krygler, Gostynin woj. warszaw* 


| ati 


12 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 12. XI. 1934 
Í -AE 


Światowy Kongres Zydowski 


zbierze się nieodwołalnie w lecie 1935 roku 


Warszawa, (ŻAT), W Hotelu Europejskim od- 
była się konferencja przedslawicieli prasy żydow 
skiej, na której członek Komitelu Delegacyj Ży- 
dowskich i Światowego Kongresu Żydowskiego 
p. Izrael Efroikin wyczerpująco informował o o- 
becnej fazie przygotowań do Światowego Kongre- 
su Żydowskieg, 

Najsamprzód, zaznaczył p. Efroikin jest ważne 
n konieczne, aby żydowska opinja publiczna wic- 
działa o jednej rzeczy, mianowicie: Światowy 
Kongres Żydowski zbierze się nieodwołalnie w 
ciągu lata 1935 roku. Decyzja ta jest ostateczna 
i będzie zrealizowana we wszystkich warunkach, 
bez względu na to, czy Kongresowi sądzone bę- 
dzio być bardziej łub mniej reprezentatywnym 
lub też czy weźmie w nim udział większa czy 
mniejsza liczba organizacyj i stronnictw. Gdyby 
organizatorzy mieli się nawet narazić na ryzyko 
nicudanej imprezy, Kongres nie będzie już odro- 
czony, Komitet organizacyjny stoi na stanowisku, 
że Kongres odbyć się musi, jeśli nawet w posta- 
ci niedoskonałej; udoskonalenie trwać może lata, 
zaś trybuna musi już powstać, 

W Stanach Zjednoczonych wybory na Kongres 
zostały już wyznaczone na dzień 28 kwietnia 
1935 roku. Spodziewają się, że w Ameryce stanie 
do urny wyborczej niemniej niż pół miljona Ży- 
dów. Zaznaczyć należy, że w Ameryce niema już 
opozycji, którą przeciwko idei kongresowej pro- 
wadziła grupa Lipsky'ego. Jak wszędzie, tak też 
w Ameryce inicjatywa kongresowa pochodzi od 
sjonistów. Stopniowo jednak do idei tej zgłosiły 
akces również inne, nie- cjonistyczne elementy. 
Dokola dr. Żytłowskiego i innych przywódców 
robotników i kół inteligencji żydowskiej grupują 
się znaczne odłamy amerykańskiego ruchu robo- 
tniczego, które popierają ideę Kongresu i. we- 
zmą udział w wyborach. „Gewerkschaften“ jako 
organizacja żadnego oficjalnego stanowiska wo- 
bec idei Kongresu nie zajęły, odnoszą się one je- 
dnak do niej nader przychylnie. W Ameryce Pół- 
nocnej ruch kongresowy ma zalem za sobą szero- 
kie poparcie w Żżydowskiem życiu społeczne 
To samo powiedzieć należy o wszystkich krajach 
Ameryki Południowej. gdzie wszystkie organiza- 
čje żydowskie aktywnie popierają ruch kongreso- 
wy i na odcinkach swego działania przyczyniają 
się do jego powodzenia. 

Z pośród krajów europejskich wspomnieć nale- 
ły w pierwszym rzędzie Francję. Wśród iamt.j- 
szych Żydów — i to nietylko imigrantów z kra- 
jów Europy Wschodniej, lecz także w znacznym 
stopniu dawnych obywateli francuskich — wy- 
tworzył się dokoła idei kongresowej prawdziwy 
ruch ludowy obejmujący zarówno sjonistów i 
niesjonistów jak i nawet antysjonistów. Repre- 
zentatywne organizacje żydowskie (Alliance i 
Konsystorz) nie zajęły oficjalnego  stanowisł:a, 
ich slosunek do idei Kongresu bynajmniej nie jest 
negatywny, a raczej przeciwnie, zarysowują sę 
pod tym względem nastroje wcale przychylne. We 
(Francji jest już dziś przeszło 10.000 zarejestrowa- 
nych wyborców. Od każdego wyborcy wymaga 
się tylko podpisania deklaracji z jedyną formuła 
»uznania zasady solidarności żydowskiej", 

Podobnie jak we Francji sytuacja się przedsta- 
wia także w Anglfi. Również Board of Deputies 
nic zajął oficjalnego stanowiska wobec projektu 
kongresowego, temniemniej znaczny jego odłam 
odnosi się z wyraźną sympatją do tej idei i bv- 
najmniej nie można twierdzić z pewnością, że 
gdyby odbylo się dziś w Board głosowanie, wy- 
padloby ono na niekorzyść Kongresu. Idea Kon- 
gresu Żydowskiego ma ponadto w Anglji zwo- 
lenników w tak wpływowej organizacji, jaką jest 
Federacja Synagog. 

Korzystniej jeszcze rzecz się ma we Włoszech, 
gdzie olicjałna reprezentacja włoskiego żydo- 
stwa — Związek Gmin Żydowskich — aktywnie 
popiera ideę Kongresu. To samo powiedzieć mo- 
zna o Bułgarji. Za projektem kongresowym wy: 
powiedziało się wogóle całe żydostwo południo- 
wo- europejskie, gminy i organizacje sefardyjsk'e 
tak w Europie jak i w Afryce Północnej, Ogóln'e 
stwierdzić wypada, że w krajach, w których ży- 
cie żydowskie jest mniej zróżnicowane, poparcie 
dła idei kongresowej jest powszechne i udział 
odpowiednich skupień żydowskich zapewniony. 
Dla przyczyn dostatecznie znanych nie jest możli- 
wa żadna akcja werbunkowa na rzecz Kongresu 
w dwóch krajach: Niemcy i Turcja, Niestety sku- 
pienia żydowskie w tych krajach nie będą też 
miały oficjalnej reprezentacji na Kongresie. 

W chwili obecnej główna troska komitetu or- 
ganizacyjnego skierowana jest na najliczniejsze 


skupienie żydowskie w Europie — na żydostwo 


polskie. Zadanie jest szczególnie trudne ze wzg'ę- 
du na znane zróżnicowanie żydowskiego życia 
Biż ccznego w Polsce, 2 


Co się tyczy poszczególnych stronniciw, Elroj- 
kin stwierdza, że zachodziły trudności co do u- 
działu rewizjonistów, w chwili obecnej więk- 
szość lych trudności została już usunięta. Toczą 
się jeszcze rokowania, dotyczą one jednak szcze- 
sółów bez znaczenia zasadniczego. 

W większości krajów do ruchu kongresowego 
zgłosiły także akces ugrupowania socjalisiyczne, 
tak sjonistyczne, jak i nie-sjonislyczne. (Rzecz 
jasna, udział komunistów nie wchodzi w rachubę) 
„Bund“ w Polsce ma jednak, jak wiadomo, nega- 
tywne stanowisko wobec wszystkich akcyj ogól- 
no- żydowskich i udział tej grupy w rachubę rie 
wchodzi. W krajach zachodnio- europejskich jak 
i w Ameryce, elementy socjalistyczne i zbliżone 
do nich, usilnie popierają ruch kongresowy i we- 
zmą w nim udział. 

Bardziej skomplikowaną sprawa zdaje się mieć 
z „Agudą'. P. Efroikin nic ma jednak wrażenia, 
aby sprawa udziału tej organizacji była już prze- 
sądzoną w sensie negatywnym. Sądzi on raczej, 
że i w tym wypadku jest to sprawa rokowań. 
Komitet organizacyjny idzie na maksymalne u- 
stępstwa. Komitet jawnie holduje zasadzie Życ.a- 
wego oportunizmu i sądzi, że wreszcie — jesli 
nawet nie na pierwszy Kongres — ukształtuje 
się możliwa forma współdzialania różnych kie- 
runków życia żydowskiego, jeśli tylko stoją ore 


na gruncie zasady solidarności żydowskiej. © 

Najważniejsze jest jednak, zdaniem p. Efroiki- 
na, że idea kongresowa wciąga coraz nowe ele- 
menty w orbitę żydowskiego wyżycia się społe- 
cznego. Partje żydowskie bynajmniej nie obejmu- 
ją całego narodu żydowskiego, dla elementów zaś 
pozapartyjnych ruch kongresowy jest platforma, 
na której znaleźć może wyraz kompleks dążeń 
nurtujących te elementy. 

Z kolei p. Efroikin omawia zadania kongresu. 
Obejmują one tak polityczne zagadnienia jak i go- 
spodarcze (kolonizacja, emigracja). Biorąc rzecz 
ogólnie, Kongres nie stawia sobie żadnego pro- 
gramu ideologicznego. a 

W dalszym ciągu swych wywodów p. Elroikin 
omawia sprawę wyborów na Kongres. Narazie 
wybory odbędą się w tych krajach w których 
będzie to możliwe oraz w sposób który okaże się 
możliwym. 

Konkludując, p. Efroikin zaznacza, że Kongres 
słać się ma wyrazem aktywnej przynależności 
do narodu żydowskiego. Doniosłe jest stworzenie 
symbolu, sztandaru tej przynależności — a ma 
nim być Kongres. Bynajmniej nie jest sprawą wa- 
żną i konieczną, aby był on nim w 100 pzoc. 
już na samym początku. Czas będzie wyzyskary 
dla jego uzupełnienia * udoskonalenia, dla per- 
trakiacyj ze stojącemi narazie na uboczu kierun- 
kami i stronnictwami żydowskiemi. Jedyna rzecz, 
zakończył p. Efroikin, na którą nie zgodzimy się, 
jest — odroczenie Kongresu. Świalowy Kongres 
Żydowski musi się odhyć w ciągu lata 1935 roku. 


— u 


Jak przeprowadzona będzie zmiana 
konstyfucji 


(Telefcnem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 10. 11. (Sin) Jak już donosi 
liśmy, sfery miarodajne zamierzają w ciągu 
bieżącej sesji sejmowej załatwić ostatecz- 
nie sprawę rewizji konstytucji tembardziej, 
że po ponownem otwarciu sesji Sejmu i Se- 
natu, terminy w Senacie, gdzie znajduje się 
projekt uchwalonej konstytucji, biegną i 
zajdzie konieczność zajęcia się tymi proje- 
ktami. Referent sen. Rostworowski otrzy- 
mał już od prezydjum klubu B. B. wszystkie 
konieczne poprawki i zalecenie, by natych- 
miast po otwarciu sesji Sejmu i Senatu przy 
czynił się do zwołania komisji konstytucyj- 
nej Senatu i by jaknajspieszniej uchwalono 
wszystkie poprawki. Poprawki te w pierw- 
szym rzędzie zmierzają do uporządkowania 
tekstów uchwalonych przez Sejm, a więc 
wyrzucenia tych wszystkich paragrafów, 
które noszą charakter tez i nadania im for- 


my prawnych artykułów. System elitarny 
zostaje całkowicie usunięty. Senat składać 
się będzie z następujących grup: 2/3 wcho- 
dzi do Senatu drogą wyborów, 1/3 drogą no- 
minacji. Senatorów z nominacji powoływać 
będzie p. Prezydent Rzeczypospolitej. Odpo- 
wiednia ustawa określi ordynację do Sena- 
tu. Uchwalony przez Senat projekt z po- 
prawkami wróci do Sejmu i wedle wyjaśnień 
sfer miarodajnych porawki te już będą po- 
traktowane tak, jak poprawki zwykłej usta- 
wy t. zn., że jeżeli się nie znajdzie kwalifiko- 
wana większość dla obalenia tych poprawek, 
to temsamem projekt ustawy zostanie przy- 
jety. Terminy są tak ułożone, że projekt zo- 
stanie prawdopodobnie ostatecznie przyjęty 
jako ustawa w dniu 26. stycznia 1935, t. zn. 
w rocznicę uchwalenia przez Sejm projektu 
konstytucji klubu B. B. 
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Ujemny bilans handlowy 
z Niemcami 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 10. 11. (Sin) W kołach rządo- 
wych zwrócono uwagę na ujemne kształto- 
wanie się bilansu handlowego Polski z Niem 
cami. We wrześniu poraz pierwszy od dłuż- 
szego czasu saldo ujemne na naszą nieko- 
rzyść wyniesie 1.700,000 zł. Październikowy 
układ kompensacyjny z Niemcami objął tyl- 
ko nieliczne dziedziny polskiego wywozu. — 
Blisko 85 procent wywozu z Polski nie po- 
siada żadnej gwarancji zapłaty. Sfery rzą- 
dowe doszły do przekonania, że problem pol- 
skiego wywozu do Niemiec wymaga jaknaj- 
szybszego rozwiązania, UN 

z! 


Przedwczesna radość — 
paszporty nie tanieją 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warzsawa, 10. 11. (Sin) Kilka tygodni 
temu ukazała się wiadomość o obniżce cen 
paszportów zagranicznych, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych miało już nawet przy- 
gotowany odpowiedni projekt ustawy, któ- 
ry miał być wniesiony do Sejmu. Jednakże 
spotkało się to ze sprzeciwem Ministerstwa 
Skarbu i wobec tego projekt ten został za- 
niachany. 


Gen. Rydz-Śmigły w obronie 
gen. Krzemieńskiego 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 10. 11. (Sin) W związku z za- 
rzutami, skierowanemi przez posła Żuław- 
skiego pod adresem prezesa N. I. K. P. gen. 
Krzemieńskiego, generał Rydz-Śmigły ogło- 
sił następujące oświadczenie: „Stwierdzam, 
że generał Krzemieński na moją prośbę zgo- 
dził się na przydział w roku 191: do polskie- 
go korpusu posiłkowego w Przemy.lu. Wy- 
pełniając mój rozkaz gen. Krzemieński spra 
wował w Przemyślu funkcję sędziego i wy- 
dał we wszystkich sprawach  legjonowych 
jemu przekazanych wyroki uwalniające”, 


Ku czci 24 funkcjonarjuszy 
P. P., poległych w b. r. 


Warszawa, 10. 11. PAT. Dziś w ramach 
dorocznego święta korpusu policji państwo- 
wej odbyło się o godz. 12-tej poświęcenie sa- 
li honorowej komendy głównej P, P. i odsło- 
nięcie w tejże sali tablicy poległych w roku 
bież. 24 funkcjonarjuszy P. P. W uroczysto- 
ści tej wzięli udział prezes rady ministrów 
prof. dr. Leon Kozłowski, ministrowie, pod- 
sekretarze stanu, szereg wyższych urzędni- 
ków ministerstwa spraw wewnętrznych, pro 
kuratury itp. oraz licznie reprezentowani 
członkowie głównej komendy P. P. i 


EZ 


„NOWY DZIENNIK" 


„Polska jest nadal związana —_ 
traktatem mniejszościowym" 


oświadcza lord Eden w izbie gmin 


(feregram własny „Nowego Dziennika'') 


Londyn. 9. 11. (L) Na zapytanie w Izbie gmin 
w sprawie zobowiązań, przyjętych przez Polszę 
odnośnie do mniejszości narodowych, podsekre 
tata etanu lord Eden znajmił jak nassępuje: 

„Polska jesi w dalszym ciągu zwiążana a posta- 


nowieniami art. 93 Traktatu Wersalskiego, ja- 
koteż układem z dnia 28 czerwca 1919 r, zawar- 
tym między Stanami Zjedn, W. Brytanją, Fran- 
cją, Włochami,  Japonją i Polską i przyjętemi 
przez nich uchwałami Rady Ligi Narodów”. 


Flandin ma zapewnioną większość 


Paryż, 9. 11. (M) Gabinet Flandina może "czyć 'ki francuskie, jest to czas prawie rekondo- 


w Izbie deputowanych na poparcie znacznej wię- 


wy, tembardziej, że sformowanie gabinetu 


kezości. Federacja republikańska, demokraci ludo inie obeszło się bez trudności. 


wi, centrum republikańskie, grupa fepublikańska 
i socjalna, republikanie lewicy, lewica radykalna, 
wreszcie partja radykalna zapewniły Flandinowi 
swoje poparcie. Również w senacie szereg stron- 
nictw ustógunkował sią do rządu wysoce przychył 
nie. Wszystkie te ugrupowania mają swych ; .zed- 
stawicieli w rżądzie. 

Pietwezem zadanieth rządu będze uchwalenie 
całkowitego budżetu na rok 1035, a następn'e prze 
pirawadzenie rófotiay ustroju państwowego przy 
zachowaniu głównych tes premiera Ddunetgue'a, 
ale jednocześnie prży uwzględnieniu dażydaratów 
senatu i stronnictw, przeciwnych zniesieniu p 6rc- 
gatyw senatu w sprawie rozwiązywania izby. 

Dotychczasowe wystąpienia min Flandin4 ży: 
skały mu opinję rozwaćnago męża stanu Poza eron 
mictwami, okazującemi mu poparcie, inne tg.upó- 
wanla parlamentarne narażie zdają się vBtotunk> 
wać wytzekująco i obiecują wydać sąd © dz'ałal- 
mości tządu na podstawie jego czynów. Sxrajne 
ugrupowania lewicy socjalistycznej i kom.niety- 
cznej widzą w rządzie Flandina kontynuację po- 
qrzedniego gabinetu, ale jednocześnie w us ąpie- 
mu Dóumejgue'a widzą pierwsże swe zwycięstw *. 
Socjaliści blumowcy — według pogłosek, krążą- 
cych w kołach parlamentarnych =- prawdepodo- 
bnie powatrzytnają sig we wtorek cd głoeowania 
nad sprawą zaufania dla rządu Flasdita 

Skrajna prawica atakuje radykałów ta usunie- 
cie od rządów ptemjeta Doumergie'a, a premiera 
Tlandina, który już na pierwszym kosgresie w 
Aras składał oferty pod adresem  radyxałów, 
„Echo de Paris“ traktuje jako „zdrajcą 2 Aras". 


Giełda ma zaufanie do Flandina 


Paryż. D. 11. PAT. Dzisiejsza gielda zareago- 
wała na utworzenie gabinetu Flandima nową 
uwyżką papierów państwowych, a w szczególności 
rent i bonów skarbowych. Uległy uwyżre również 
akcje bankowe. W szczególności Bank Fra.wueki 
uzyskał 115 pkt. i akeje jego notowane s8% obe- 
enie 10190 fr. fr 


Trudności z następcą 
marsz. Pełain'a 


! Paryż, 9. 11. PAT. Rząd Flaudina został 
utworzony w ciągu 10 godzin. Jak na stosun 
oo EZ A 


Zamordowali dwoje ludzi 


Wczoraj przed sądem okręgowym w Krakowie 
toczyła się rozprawa przeciwko kilku paróbcza- 
kom wiejskim, którzy żamordowali 31 marca br. 
dwu ludzi w Krzyszkowicach pod Wieliczką. — 
Oskarżeni są J. i Ed. Świetlik, J. i St, Fudaliń: 
scy, Ir, Mochulik, Wł. Szostak, Jan Grochal. W. 
i K. Sewerynówie. Wspomnianego dnia w Wieli- 
czcć zebrali się óskarżeni i z namowy Józefa Świe 
tlika postanowili wyruszyć na bitkę do domu M. 
Grabowskiego w Krzyszkowicach. Bitka miała być 
zemstą na tle porachunków wsebistych. Napastni» 
cy dojrzawszy na podwórzu domu Kazimierza 
Grabowskiego brata Mieczysława rzuoili się na 
niego z nożami i sztylelami i w przedlągu paru 
chwil zamordowali go. Właściciel domu Batko 
chege skłonić napastników, wyszedł przed dom i 
tłumaczył im, aby zaniechali dalszy awantur. 
Purobcy rzucili się zkolei na niego i zadali mu 
kilka ran nożami, wskutek tzego t Bulko padł 
martwy. Na różbrawie wszyscy oskarżeni wypie- 
Tali się winy 1 udziału w bójce. Rozprawa trwał 


do późnych godzin nocnych, M 


Największe trudności wynikły spowodu 
odmowy współpracy przeż marszałka Pe- 
tain. Oświadczył on kategorycznie, że w ża- 
dnym rządzie nie weźmie udziału i wyznu- 
czył jako swego następcę gen. Gamelin, —— 
(Gen, Gamelin jest jednakże przeciwnikiem 
podwyższenia czasu Błużby wojskowej do 2 
lat. Tymczasem geńeralissimus armji fran- 
euskiej zamierza w najbliższej przyszłości ' 
wystąpić.z tego rodzaju wnioskiem. Aby 
więc uniknąć konfliktu między gen. Weypan 


| nie podaje daty wyjażdu. 
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dem a przyszłym ministrem wojny, zdeóydo 
wano pówierzyć tekę spraw wojskowych ge 
nerałowi neutralnemu, Wówczas marsz. t'e- 
tain zaproponował Kandydaturę gen. Maua 
rin, ińspektora attylefji, którego w swoim 
czasie nin. Paihleve wysuwał na generalis- 
Bimusa. = 


Demonstracje młodzieży 
prawicowej w Paryżu 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 

Paryż, 9. 11, (M) O wcżorajszych drobnych zaj: 
ściach ulicznych prasa podaje następujące szcze- 
góły: Około godz. 8 wieczór grupa 200 mło- 
dych ludzi z organizacy; prawicowych usiłowała 
urządzić demonstracje na placu opery. Wznoszo= 
no okrzyki „na latarnię z deputowanymi* „precz 
z Herriotem'. Grupę tę rozprószono, przyczem 
aresztowano 50 młodzieńców, których po wylegi- 
tymowaniu wypuszczono na wolność. „Acion fran 
caise" przedstawia te wypadki jako czyn boha- 
terski kamełotów królewskich, 


Doumergue opuszcza Paryż 


Paryż, 9. 11. PAT. B. Premjer Doumergue, opu- 
szczając gmach minsterjalny oświadczył dzienni- 
katzom, że złożył władzę w ręce Flamdina, które- 
go przyjął jak osobistego przyjasiela. Żegnając 
się z dziennikarzami Doumergue zauważył, iż ta 
jest jego ostatni komunikat, Na zapytanie, czy na- 
tychmiast opuszcza Paryż, Doumergue odpowie- 
dział, iż pogostanie w stolicy jeszcze kilka dni, 
ale choiałby odjechać bez sźumu i hałasu i dlatego 


——— 


Tajemniczy napad na mieszkanie 


kupca przy ul 


, Krakowskiej 


Napastnicy pobili dotkliwie dwie osoby i zbiesii 


Kraków, 10 listopada 


(rg) Wczoraj, w gódziaach wieczornych dzielni- 
ta żydowska w Krakowie zaałarmowana została 
wiadothością o tajemniczymi napadzie, jakież do- 
konano na mieszkanie Rubina Hellgendra, kiipcu 
przy ul. Krakowskiej I. 51, 

Przed domem, gdzie rozegrało się zajście. po- 
ćzęły gromadzić się tłumy puhliczności.  Nieba- 
wem rozległ się eyguał karetki pogotowia ratun- 
kowego, w chwilę później zjawili się funkcjona- 
tjusze policji. Rozpoczęły się dochodzenia, które 
wkrótce ustaliły w zarycach przebieg wypadku. 

Otóż rzecz działa się między godziną 5—6 wie- 
czorem. 


RUBIN HOLLAENDER OPUŚCIŁ WÓWCZAS 

MIESZKANIE, UDAJĄC SIĘ DO BOŻNICY, 
w domu pozostała jedynie żona jego, 56-etnia 
Doba. 

W pewnym momencie rozległo się pukanie do 
drzwi, Hollaezndrowa podeszła do drzwi i przekrę: 
ciła klucz w zamku. W tej chwili drawi zostały 
2 rozmachem otwarte. Do pokoju wpadło dwóch o- 
sohników. Z okrzykiem: 


„DAJ PIENIĄDZE ZA KAWĘ!" 


rzucili się oni na Hollaendrową i poczęli się 7 nią 
èzamotać, 

Pod rażami pałki i pięści upadła ona ma zlemię. 
Napastnicy mie oszczędzili jej jednak | teraz, lecz 
okładali ją w dalszym ciągu. W trakcie tego rozle- 
gly się kroki. Ktoś nadchodził. 

Bandyci ukryli się za drzwiami, 


HOLLAENDER WRACAŁ Z BÓŻNICY 


do demu. Otworzył drzwi i wszedł do kuchni. W 
tej chwili joden ze sprawców rzucił eilę na niego i 
zadał mu potężny cłos w główę. Jeszcze Wano u- 
dersenie dopełniło reszty, 


HOLLAENDER PADŁ ZEMDLONY. 


na ziemię a eprawcy opuścii szybko mieszkanie. 
Krzyki napadniętych zaalarmowały otoczenie. 
Niebawem nadbiegli sąsiedni. Zaaiarmowano poll- 
cję oraz wezwano pogotowie rafimkowe. 
Lekarz pogotowia ratunkowógo zajął alẹ opa- 
trzeniem ofiar napadu. Żona Hollaendra doznała 


póważńiejszych kontużyj. Stwierdzono u niej 


RANY GIĘTE I TŁUCZONE NA GŁOWIE. 
Po opatrzeniu została przewieziona do szpitala 
ów. Łazarza, Hollaernder doznał tylko obrażeń od 
uderzenia twardym przedmioiem i po opat.zeniu 
pozostał w domu. 


Władze policyjne puściły niebawem w ruch ca- 
ły aparat Śledozy. Na miejsce wypadku przybyli 
naczelnik Wydziału Śledczego p. nadkomisarz Pol- 
lak kierownik IV, Komisarjatu p. komisarz Hry- 
cyna, p. komisarz Cygan oraz liczni Tunkcjónarju- 
sze. 

Na miejscu przesłuchano Hollaćndra i jego żo- 
nę. Zeznania ich nie wniosły jednak wiele do 
sprawy. Okazało się bowiem, iż 


ZNAJĄ ONI SPRAWCÓW NAPADU, 
z niewiadomych pfzyczyn nie chcą jednak wyja- 
wić ich nazwisk, 
Pomimo to organa śledcze zdołały w krótkim 
czasie ustalić źródło, 


GDZIE SZUKAĆ NALEŻY NAPASTNIKÓW, 


Przesłuthano w tej sprawie wiele osób i w póź- 
nych gódzinach nocnych nie ulegały już wątpli- 
wości nazwiska sprawców oraz bliższe szczegóły, 
ich dotyczące, 


Dwie petardy w Wilnie 

Wilno, 9. 11, PAT. W dniu 9 bm. przy ul. Gia- 
snej 12 i ul. Popławskiej 19 przy wejściach do 
budynków podrzucone zostaly przez nieznanych 
sprawców 2 pelardy, wykonane ręcznie i wypet- 
niote prochem myśliwskim, które wybuchly, nie 
czyniąc nikomu krzywdy. Siłą wybuchu zniszczoe 
nych żostało kilka szyb oraż drzwi w budynku 
ptzy ul. Popławskiej. Odłamkiem wybitej szyby 
skaleczony żostał jeden ż przechodniów, który w 


"chwili wybuchu petardy przy ul. Popławskiej żnaj 


dował się obok miejsca wypadku. Władze bezpie» 
czeństwa zarządziły dochodzenie, mające na celu 
ujawnienie sprawców tych karygodnych wybry« 
ków i są już na ich tropie, 


Sztokholm, 8. 11. PAT.  Pięcin oficerów armji 
szwedzkiej ma ndać się wkrótce do Abisynji, w ces, 
lu zorganizowania tam szkoły, wojskowej, ~ 0 
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„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 12. XI. 1934 


DYŻURY LEKARZY I ŻY I APTEK 

Dziś mają dyżur dzienny lekarze: dr. Ćwlikliń- 
ski Alfred, Kraszewskiego 12, tel. 102-51, dr, Gold 
man Amalja, Wielopole 11, tel. 176-95, dr. Singer 
Henryk, Sarego 19, tel. 121-89, dr. Stanowski Jó- 
zel, Łobzowska 45, tel. 174- 42; w nocy: dr. Bara- 
nowski Włodz., Tatarska 11, tel. 187-13, gr. Gut- 
man Gizela, Grodzka 60, tel. 126-98, dr. Drohocki 
Zenon, Dunajewskiego 3, tel. 183-80, dr. Herzhaft 
Stanisław, Florjańska 47, tel. 169-89. 

Dziś mają dyżur dzienny i nocny apteki: ul. 
Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołaj- 
ska 4, Starowiślna VRAE Kalwaryjska 27; tylko 
dzienny dyżur apteki: ul. Grodzka 22, Plac Matej- 
ki 3, ul. Wybickiego 1, Rakowicka 12, Dietla 36 
i Plac Zgody 18. 

WYBORY DO IZBY PRZEMYSŁOWO- 
HANDLOWEJ 

Dziś, o godz. 6-tej wiecz, odbędzie się w lokalu 
Krak. Stow. Kupców, ul. Grodzka 43 Zgromadzenie 
Kupców, poświęcone sprawom Stowarzyszenia oraz 
zbliżającego się drugiego etapu wyborów do Izby 
Przem. Handlowej. Spodziewany jest masowy. udział 
Członków i ożywioma dyskusja. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA POLE- 
GŁYCH FUNKCJONARJUSZY POLICJI 

(rg) Wczoraj przedpołudniem odbyła się uro- 
czystość żałabna ku czei oficerów i szeregowych 
P.P., poległych w obronie życia i mienia obywa- 
teli. Uroczystość odbyła się w kościele św. Anny. 

Przed gmachem kościoła ustawiła się kompanja 
honorowa policj. Na nabożeństwo przybyli: wi- 
<cewojewoda Walicki, prezes Sądu Okręgowego 
dr. Hubl, szef prokuratury dr. Spólnik, podinspe- 
ktor Baumann, komendant P.P. na m. Kraków, 
madkomisarz Reszczyński, naczelnik Wydziału 
Śledczego nadkomisarz Pollak, reprezentanci 
władz wojskowych oraz liczna publiczn ść, 


OCHRONA URZĄDZEŃ WOJSKOWYCH 
NA „PASTERNIKU” 

Przejście przez plac ćwiczeń Pasternik zostało 
z dniem 1 listopada br. zamknięte na stałe dla 
ludności cywilnej, ze wagłędu xa niebezpieczeń- 
stwo rażenia pociskami podczaś strzelań oddzia- 
łów amunicją sportową, 

W razie jakiegoś wypadku zranienia osoby cy- 
wilnej w obrębie placu ówiczeń Pasternik wiadze 
wojskowe nie będą ponosiły żadsej odpowiedzial- 
ności. 

Dla ochrony urządzeń na placu ówiczeń Paster- 
mik, którę są stałe niszczone przez okoliczną lud- 
ność cywilną, wykradającą części drewniane tych 
urządzeń, będą wysyłane patrole wojskowe, które 
otrzymały polecenie zatrzymywania osób cywil- 
mych w rejonie placu ćwiczeń, a w razie usiłowa- 
nej ucieczki, użycia broni palnej 


WYCIECZKA GÓRALSKA W KRAKOWIE 

Wczoraj rano przybyła do Krakowa trzema pocią- 
gami wycieczka góralska w liczbie 1.000 osób z wo- 
jewództwa stanisławowskiego, lwowskiego oraz kra. 
kowskiego. Wycieczka ma charakter krajoznawczy. 

Na dworcu kolejowym powitali wycieczkę: przed. 
stawiciel wojewody, naczelnik wydz. mgr. Małaszyń- 
ski į starese grodzki Pałosz. Po przywitaniu na pe- 
ronie wycieczka udała się do koszar 5 p.a.c., a po 
spożyciu śniadania uczestnicy wycieczki udali się 
pod pomnik Jagiełły, gdzie wygłosił przemówienia 
wiceprezydent miasta dr. Klimecki. Uczestnicy wy- 
cieczki zwiedzili zabytki masta, p)czem wyjechali do 
salin wielickich. 


WYROK W PROCESIE O PODWÓJNE 
MORDERSTWO 

Donosiliśmy wczoraj o rozprawie przeciwko kilku 
parobkom, którzy w stanie podch.nielonym zabili 2-ch 
ludzi. Wyrok zapadł w późnych godzinach nocnych. 

Oskarżonego Wojciecha Seweryna skazano na trzy 
lata, Klemensa Seweryna na 2 lata, Józefa Świetlika 
na półtora roku, Juljana Fudaljńskiego na 1 rok wię 
zienia, Franciszka Michalika na 1 rok więzienia, Wła 
dysława Szostaka na 2 lata, Jana Grochala na 3 la. 
ta. Od winy i kary zwolniono Edmunda Świetlika t 
Stanisława Fudalińskiego, 

—0-$-0— 

— RUCH LUDNOŚCI WE WRZESNIU 1934. W cią 
gu miesiąca wwześnia br. zawarto w Krakowie mał- 
żeństw 155 (1382), w tem chrześcijańskich 132 (94), U- 
rcdziło się żywo dzieci 221 (£07), nieślubnyct. 
38 (38), w czem z małżeństw, żydowskich rytual 


Min. Beck i mistrz Wyczółkowski 
odznaczeni Wielką Wstęgą Orderu Odrodzenia Polski 


(Telefonem od naszego korespondentaj 


Warszawa. 10. 11. (Sin) „Monitor Polski“ z dnia | wersytetu Iwowskiego Longchamps, red. Rzymo- 
11 listopada ogłasza zarządzenie władz naczelnych, | wski, muzyk Szymanowski, malarz Józef Hofman 
nadające | ką Wetęgę Orderu Odrodzenia Pol- |w Filadelfji, artysta Mieczysław Frenkel. Krzyż 
ki za wybitne zasługi dla państwa Józefowi | Oficerski otrzymali: dr. Łabędź, panie Jędrzejewi- 
Beckowi, ministrowi spraw zagranicznych, oraz za |czowa i Prystorowa, zmarły malarz Leopold Gott- 
wybitne zasługi na polu pracy artystycznej Leono | lieb, poetka Iłakowiczówna, artyści Adwenmtowicz 
wi Wyczółkowskiemu, artyście malarzowi i grafi- |i Brydziński, red. Florjan Sokołów (syn prez. So- 
kowi. kołowa), dyrektor Pata Obarski : red. Okulicz. 

Krzyż komandorski z gwiazdą otrzymali: gene- 4 Krzyż Kawalerski otrzymali m. in.; red. Bester- 
rał dywizji Aleksander Osiński, prezesi Sądu Naj- | mann, pułk, Kwieciński i major Lewin. Złoty 
wyższego Rzymowski i Sieradzki. Kmyżem Ko- | Krzyż Zasługi otrzymali: Maurycy Mayzel z War- 
mandorskim zostali m. in. odznaczeni: wojewoda |szawy, Herman Szpet, red. Reutt, red. Garlsberg, 
stanisławowski Jagodziński, wicedyrektor dep. |rzemieślnik Rosenthal oraz kierownik Urzędu Pa 
M.S.Z. Gwiazdowski, poseł polski w Tokio Mości- |lestyńskiego w Warszawie p. Rafał Szafar, Za za- 
cki, generałowie bryg. Knoll, Szyiling, Zając, profesor | sługi, położone przy, organizowaniu emigracji do 
uniwersytetu poznańskiego Znaniecki, profesor uni- | Palestyny. 


Wyrok sądu marszałkowskiego 
w sprawie Wiślicki—Rybarski 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 10. 11. (Sin) Dziś ogłoszony został 
wyrok w sprawie posła Wiślickiego przeciwko 
posłowi Rybarskiemu., W wyroku sąd marszz3ł- 
kowski stwierdza, iż wyrażenie, że poseł Wiślic- 
ki jest zawsze zadowołony z ustroju nie odpowia 
da rzeczywistości, że poseł Wiślicki zareagował 
na zarzuty czynione przez b. senatora Trusk'era 
w „Naszym Przeglądzie“ oraz, że poseł Wiślicki 
mie poddał rozpoznaniu sądu obywatelskiego za- 
rzutów, dotyczących »prawy Luszczarni ryżu, kió 
reto zarzuty winny być wyjaśnione w „właściwej 
drodze. Natychmiast po ogłoszeniu wyroku poseł 
Wiślicki skierował sprawę £uszczarni ryżu do 
sądu klubowego. 

Dla przypomnienia okoliczności tej sprawy na- 
leży wyjaśnić, co następuje: Dwa lata temu pod- 
czas przemówienia posła Rybarskiego odzywał 
się kilkakrotnie poseł Wiślicki W odpowiedz: ua 
to poseł Rybarski oświadczył: Pan był zawsa 
zadowolony ż każdego ustroju, a po dalszem p!ze- 
rywaniu powiedział: Ni się pan wyłłómaczy 
z zarzutów, uczynionych przez p. Truskera w 
„Naszym Przeglądzie“. Na sądzie marszałkow- 
skim zażądano wobec tego wyroku w sprawie 
'Trusker contra Wiślicki, wyroku tego nie można 
było jednak przedstawić, ponieważ sprawa ta na- 
skutek choroby Truskera nię została zakończona. 
Nadto naskuiek choroby superarbitra b. premje.a 
Ponikowskiego sprawa obecna była kilkakrotnie 
Oodraczana. Poseł Rybarski w trakcie podawania 
zarzutów, poczynionych przez Truskera, powołał 
się na artykuły, które ukazały się w „Hajnce“ 
w Sprawie Łuszczarni ryżu. 

u 


Tajemnica napadu przy ul. Krakowskiej 
' jeszcze niewyjaśniona 


(rg) Sprawa napadu ma mieszkanie Rubina 
Hollaendra przy ul. Krakowskiej 1. 51 przedsta- 
wia się nadal zagadkowo. Jedyną rzeczą, którą 
ustalono ponad wszelką wątpliwość — to nazwi- 
ska napastników. W wyniku przesłuchania Hol- 
laendra i jego żony stwierdzono ponad wszelką 
wątpliwość, kim są sprawcy napadu. 


Wymiar podatku dochodowego 


(Telefónem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 10. 11. (Sin) Urzędy skarbowe otrzyma- 
ły polecenie, aby prace wym'arowe podatku dochodo* 
wego zostały skończone przed 1 grudnia. Płatnicy 
zobowiązani są do wniesienia wymierzonych im po- 
datków w ciągu 30 dni po otrzymaniu nakazu płatni- 
czego. 


Próba ruchawki endeckiej 
w Warszawie 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 10. 11. (Sin) Dziś o godz. 11 rano 
w kościele św. Anny odbyło się jako w trzecią 
rocznicę śmierci nabożeństwo żałobne za duszę 
śp. Wacławskiego; zorganizowane przez młodzież 
endecką. Na ulicach prowadzących do kośc'oła 
skonsygnowano silne oddziały połciji i auta poli- 
cyjne. Po opuszczeniu nabożeństwa młodzież chcia 
ła się skierować w dzielnicę żydowską, lecz nie 
dopuszczono jej tam. Młodzież wznosiła rożne 
okrzyki antyrządowe. — Aresztowano kilkunastu 
siudentów, lecz do większych zajść nie doszło 


Wiceprezydent m. Gniezna 
w opałach 


Poznań, 10. 11. PAT. Z Gniezna donoszą: 
askutek zarządzenia wojewody poznań- 
kiego wiceprezydent m. Gniezna inż. Hen- 
sel został zawieszony w czynnościach. Poza- 
tem wytoczono mu dochodzenie dyscypli- 
arne. 


Władze policyjne prowadzą energiczne docho- 
Gzenia i napastnicy zostaną niechybnie ujęci w 
najbliższym czasie. Wówczas dopiero będzie mo- 
żna ustalić co było podstawą zajścia, Dotychczas 
bowiem motywy napadu okryte są cieniem ta- 
jemnicye 

——— 


nych 16 (12). Wśród: żywo urodzorych było chłop 
ców 109 (103), W tym samym okresie czasu zmarły 
osób 144 (164), Liczba zmarłych w szpitalach wy: 
nosiła 54 (68). Z przyczyn śmierci najwięcej przy- 
pada na choroby serca 26 na gruźlicę 25. Wśród 
zmarłych było chrześcijan 103 (131). 

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH w Krakowie. W 
ciągu ubiegłego tygodnia zgłoszono w Miejskim U- 
rzędzie Zdrowia 19 wypadków  płonicy, 8 błonicy, 
6 mumpsu, 4 ospy wietrznej, 3 różyczki i 2 odry. 

— KU NOWEJ MORALNOŚCI. 1V. odczyt z cyklu 
odczytów, urządzanych przez Towarzystwo Krze- 
wienią Świadomego Macierzyństwa i Reformy Oby- 
czajów pod powyższym tytułem wygłosi p. Maksy- 
miljan Boruchowiez jutro, o godz, 7-mej wiecz, w lo- 
kalu Towarzystwa, przy ul. Dunajewskiego l. 7, Po 
odczycie dyskusją. Goście mile widziani. 

— Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LE- 
KARSKIEGO. W środę, 14-go bm. o godz. 20. w sali 
Towarzystwa Lekarskiego, ul. Radziwiłłowska 1l, 4, 
posiedzenie, naukowe T-wa Lekarskiego Krakowskie 
go z następującym pom. dzien; Radca Magjstrata 


inż. Jan Fischer (Gość T-wa) wygłosi wykład pt.: 
„Urządzenia asanizacyjne w Mieście Krakowie“. 
| — CHÓR DANA, który odniósł na wczoraj- 


szym wieczorze w Bagaleli ogromny sukces i był 
owacyjnie przyjnowany przez publiczność, żegną 
dziś Kraków na ostatnim wieczorze. Oprócz Chó- 
ru Dana występują piosenkarz M. Fogg, A. Wy- 
socki i M. Nobisówna. Początek o godz. 8'45 w. 

— WJECHAŁ WOZEM W TRAMWAJ. Partyka 
Mieczysław, woźnica, zam. przy ul. Kalwaryjskiej 
1. 73, jadąc jednokonnym zaprzęgiem ul. Kalwaryj- 
ską w kierunku Rynku Podgórskiego, jechał tak 
nieostrożnie, że uderzył dyszlem w wóz tramwajowy, 
na linji 6-tej, uszkadzając go nieznacznie, Ofiar w lu- 
dziach nie było, 

— POWIESIŁA SIĘ W MIESZKANIU. Bośniack% 
Helena (lat 59), zam. przy uł, Biskupiej 16, popełniła 
samobójstwo przez powieszenie się na sznurku przy- 
mocowanym do haka w Ścianie, Wezwany lekang 
obwodowy dr. Gólski stwierdził śmierć i zwłoki po- 
zostaryił rodzinie. Powodem samohójstwą 


WONNY PYŁ PIĘCIU 
WYBRANYCH KWIATÓW 
składa sià nó doskohdły puder ros. 
Sinny S Fleuves, Eórvil. 
Wialki, dobtze przylega, nie szkodzi 
gerze. nadajqe.jej świeżość i wdzięk 


młodotci, o przytem posiada subfelny, 
naturalny $ trwaly zapach kwiotów. 


$ FLEURS -POUDRE FORVIŁ 


W 


NIEDZIELA, 11. LISTOPADA, 


Kraków (304,3) 8,40 Audycja poranna, 9,50 Ze 
Lwowa: zapowiedź programu, 10,05 Nabożeństwo 
fuusyka religijna z płyt, 11,57 Sygnał cząstt, hejnał 
z wieży Marjackiej, 12,03 Z Warszawy; wiadomo- 
ścl meteorologiczne, 12,05 „10 minut o teatrze”, 
1415 Transm. z Konserwatorjum warszawskiego: 
pórańók muzyczny w wyk. ork. filharm. pod dyr. 
Mieczysława Mierzejewskiego i Jerzy  Czaplicki 
(barytón), 13 Ż Warszawy: pogadanka: „Ii-ty 
listopada w Mińsku- Mazowieckim* wygł. red. 
Stanisław Poraj, 19,15 D. ©. poranku muzycznego, 
14 Muzyka z płyt, 15 Ze Lwowa: pogadanka rol- 
nieza, 15,13 Muzyka płyt, 15,25 Pogadanka dla 
tloników, 15,36 Mużyka z płyt, 15,45 Odczyt ż cy- 
kla „Sżanij zdrowie należycie" pt.: „Rola alkoho- 
lu w pówstawaniu chorób“ wygłŁ dr. Stanisław 
Paszkowski, as, UJ, 16 Z Warszawy: „Matsż © 
chotników* frgmt. z powieści „Dni listopadowe" 
Zygmunta Kisielewskiego, 16,20 Ze Lwowa: „wy 
cięscy wodzowie” —- śpiewy historyczne w wyk. 
chóru męskiego „Berd“ pod dyr Fr. Rylinga £ 
udz. Józeia Wolskiego (basy i W. Nattauschówny 
(fort), 16,45 Z Warszawy: pogadnka dla dzieci 
starszych: opowiadanie „My wczoraj — wy dzi- 
siaj“ Janusza Stępowskiego, 17 Z Warszawy; mu- 


ieczorem 
bieliznę namoczy, 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 12. XI. 1984 


[| lokale | 


MIESZKANIE 3 pokojo- 
we a komfortem, blisko 
stacji zaraz dó wyntjń- 
cia: Friedhaber, Andry- 
chów. 188ókr 


FLORJAŃSKA 25, — do 
wynajęcia 5 pokoji, ku- 
chnia, komfort — 2 po- 
koje, przedpokój na biu- 
10. 1190kr 


2 POKOJE kuchnia, kom 
fort, Grodzka 20, II. pię 
tro, na cele przemysłowe 
do wynajęcia, Tamże 1 
ubikacja na pracownię 
Wiadomość u dozorcy. 


DUŻY pokój komforto- 
wo umeblowany dla Pa- 
na (i) na stanowisku, od 
1 grudnia do wynajęcia: 
ul. Sarego 18, m. 5. 286g 


POKÓJ umeblowany dla 
2-ch panów, z utrzyma- 
niem, fortepian, telefon 
od zaraz do wynajęcia: 
Kraków, Grodzka 60/7, 
1398kr 


W OHRZANOWIE poko,u 
umeblowanego przy r9- 
dzinie szukam od zaraz. 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennika“ pod „Halina' 

317g 


AAAAAAAA | 


RE: 


Żyka do tańca w wyk. Kapeli Ludowej Dzierża- 
nowskiego i Suchockiego z przyśpiewkami A. Bo- 
guckiego, 17,50 Ż Warszawy: z cyklu „Książka i 
wiedza“ pt. „Piłsudski wśród swoich ludzi“ (o 
książce Koytza) — p. Karol Koźmiński, 18 Z War- 
szawy: słuchowisko: „Zrzędność i przekora" wg. 
Fredry, 18,45 Że Lwowa: „Pomnik Chwały na 
cmentarżu Obrońców Lwowa* wygl. pròf. Stani- 
èlaw Łempicki (z cyklu „Życie młódzieży'**), 19 Z 
Warszawy: Pieśni polskie w wyk. W. Wermiń 
skiej, 19,15 Koncert, 19,45 Program na dżień na- 
stępny, 19,50 Ż Warszawy: pogadanka aktualna, 
20 Z Warszawy: koncert mużyki polskiej w wyk 
ork, symt. P. R. pód dyr. Tadeusza Mazurkiewi- 
cza i Henryka Sztompka (fort.), 20,45 Z Warsza- 
wy: dzien. wiecz. i „Jak pracujamy w Polsce“, 21 
„No wesółej łali lwowskiej”, 21,46 Wiadomości 
Sportowe ze wszystkich stacyj polskich, 22 Z War- 
Bńawy: skrzynka poczt. techn. w opr. W. Frenkla, 
22,15 Koncert reklamowy, 22,30—23,30 Muzyka z 
płyt gramołonowych, o 23 wiadomości meteorolo= 
giczne dla komunikacji lotniczej z Warszawy. 
+... 

Warszawa (1345) 8,40—15,45 p. Kraków, 15,45 
„Wielka przygoda w małej wióśće" == red. F. 
Gwiżdż, 16—23,30 p. Kraków. 

».: 

Katowice (899,8) 840-1205 p. Kraków, 1405 
„Co słychać na Śląsku”, 1215==14 p. Kraków, 14 
Koncert popul muzyki polskiej w wyk. erk. 
wojsk, 15 Ktaków, 15,25 Skrzynka pocztowa — 
St. Steczkowski, 15,30—23,30 p. Kraków. 


Z GUMY INDYJSKIEJ 


(surowy kauczuk) 
chronią przed WILGOCIĄ i ZIMNEM, 
są one przytem niezwykie TRWAŁE. 
Można je zastosować do starego obuwia, 


Niezbędne dla DZIECI i MŁODZIEŻY. 


| i 


ODŹWIEŻA ZNI/ZCŻONE PO/ADZKI, LINOLEUM 
i FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI. 
NA MAMOŃ LUB ORZECH CIEMNY. 


pranie 


łatwo się potoczy 


Lwów (377,4) 8,40—15 p. Kraków, 15 „15 minut 
w dublafskich żakładach rolniczych“ == reportaś 
felj. wygł p. Wolska, 15,15—2230 p. Kraków, 2400 
„Stare piosenki“ w wyk. E. Płońskiego (batyt.), 
24--23,30 p. Kraków. 

(E E 

Wiedeń (506,8) 11,30 Koncert symfoniczny, 12,40 
Walce i uwertury z operetek wiedeńskich, 45 Duń: 
ska mużyka kameralna, 19,20 Arje i pleśni, 20,08 
„Dziewica Orleańska" -— tragedja Schillera (z ok. 
175-iej rocżn, utódżin autofa), 22,05 Koncert Wie: 
ćzofny, 23,45 Mużyka taneczna. 

+... 


Rzym (420,8) 17 Koncert 
Koncert wieczorny. 


symfoniczny, 20,45 


«że. 


Praga (470,2) 9,45 Koncert utworów Janacką, 20 
„Ulica śpiewa” == Schureka (transm. z teatri). 
t.b 
Paryż (1648) 13,30 Wesoła audycja, 15 Koncem, 
16 Koncert symfoniczny, 19 Komedja, 20 Radjo- 
cyrk, 21 Ork. Gwardji Republikańskiej, 23,09 M=- 
zyka taneczna. 
pan m 
RECITAL WIOLONOZELOWY GUFŃMANNA 
fw o godz 17,38 nadaje radjostacja krakowe 
ska recital wiolónóściewy młodego attysty Karo- 
la Guttmanna, W programie Beethoven, Grana: 
dos, Cassado. Przy fortepianie p. S. Eibenschii- 
tzowa, 


POSZUKIWANA od za 
raz PANNA-ŻYD do €- 
LETNIEGO CHŁOPCA. 
Kandydatka musi wyka. 
zać się dłuższą praktyką 
oraz posiadać zupełną 
znajomość języków pol: 
skiego i niemieckiego, w 
mowie i piśmie, Pożąda” 
na znajomość szycia — 
Wiek poniżej 30 lat. Od- 
pisy śwnadectw, fotogra. 
ję, oraz wymagane wa- 
runki kierować pod „WK 
471“ do Towarzystwa Re 
klamy Międzynarodowej 
Katowice, Rynek 11, 
1396kr 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
przemysłowe w Chorzor 
wie Ti. poszukuje steno- 
typistki, władającej do- 
brze językiem polskim i 
niemieckim w słowie i pi 
śmie, oraz biegle steno- 
grafującej i piszącej na 
maszynie, Zgłoszenia pod 
„W. S.* do Adm. „Now. 
Dziennika“. 1399kr 


POSZUKUJE się 5-ciu 

zdolnych agentów: Kra 

ków, Sarego 16, m, 2. 
3205 


POSZUKUJE się cksp? 
djentki z działu galan'> 
zyjno-pończoszniczego. --- 
Zgłoszenia w niedzielę od 
godz. 3—5: S. Bornstein, 
¿wierzynjecka 17. 1390k: 


WYCHOWAWCZYNI rı 
tynowana, ze znajomo- 
ścią niemieckiego, szy- 
cia, do dziecka 8-letnie- 

go poszukiwana. Zgłosze 
nia pod „Zaufanie“ Biw:o 
ogłoszeń Stattera, Ry- 
nek 8. 1402kr 


STRICKER potrzebny, — 
Zgłoszenia: Lichtig i Syn 
Podgórza, ul. Wielicka 25 

313g 


(NTELIGENTNA panien 
ka obejmie posadę Je 
dzieci z £zyciem na naj 
skromniejszych warun 
kach, Zgłoszenia do Ad 
uuu. N Dziennika pod 
„Sierota”, 312g 


FORTEPIANY, PIANINA 
STROI, NAPRAWIA — 
Rom, Bożego Ciała 10 — 
telefon 166-20, 305kr 


RUTYNOWANA 5ufet). 
wa blokierka (kasjerka), 
z kdkuleinją praktyką — 
poszukuje posady. Laska 
we zgłoszenia pod „Ru: 
tynowana* dy Adm. „N. 
Dziennika“, 315y 


MŁODY Żyd, pomocnik 
handlowy, z długoletnią 
praktyką w tranży zaba- 
wkarskiej poszukuje po 
sady od zaraz. Miejsco- 
wość obojętna  Zgłosze- 
mia do Adm, „N, Dzien- 
nika“ pod „„Sumienny*, 
1400kr 


HAFTUJĘ, szyję bieliznę 
wyprawy ślubne Szycie 
bluzek, pyjam, szlafro- 
ków: Stóckowa, ul. Die- 
tla 50, II. piętro. 318g 


WYKONUJĘ modne sk$- 
rzane i filcowe kołnierzy 
ki, paski, mankiety, gu- 
ziki, rękawiczki, solidnie 
i tanio: Dietla 75/12. 
310g 


URZĘDNICZKA pnsużna 
poślubj inteligenta aa sta 
nowisku. Zgłoszena do 
Adm, „N. Dziennika” pig 
„Postęp 28“. 273g 


DLA przystojnej Mag:s- 
try farmacji z pewną go- 
tówką poszukuje się kui 
turalnego' męża na stana 
wisku, ewentualnie apto- 
karza. Zgłoszenia pod 
„Krakowianka 28% — de. 
Adm. „N. Dziennika”. 
255r 


INTELIGENTNA, sym- 
patyczna, Ś2-letnia ma- 
turzystka dobra rodzina 
pozna inteligentnego, do 
brze sytuowanego: Kra 
ków, posterestante „2500 
dol.* 319g 


ZYSKASZ, kupując ma 
szynę do pisania zamiast 
pokątnie, tylko wprost w 
składzie u Lówensteina 
Kraków, Zwierzyniecka 
L. 11. Nawet najtańsza 
maszyna z gwarancją. 


„NOWY DZIENNIK poniedziałek 12. XI. 1934 


Administracje 


Podziękowańia iekarskie do 25 mm. Zł. 10°— 
Nekrologi (yyin) do 60 mm. w I. łamie 


domów we wiedniu 


tanio i bardzo solidnie obejmuje: 
Racker's Real:tiitenbilro, Wien II. 


Taborstrasse 52 B. 


Najlepsze referencje. 


| Różne | 
WYTWÓRNIA PYJA..: 
ul. Koletek 1, III. piętro 
została przeniesiona do 
FRONTOWEGO LOKA 
LU w tym samym domu 
OD UL. STRADOM 17 — 
poleca bonjourki, szla: 
moki, pyjamy, ubrania 
narciarskie i wiatrówxi 
po cenach specjalnie zn- 
żonych. 1349%1 


MEBLE 


ZAWIADANIAM, że 
przyjmuję uczty weselue 
i zaręczynowe w moii 
4 pokojowym lokalu, - 
Ceny bardzo mnskis, od 3 
zł. za porcję: Restaura- 
cja Kalman Klum, Kra 
ków, ul. Dietla 31. 3g 


FORTEPIANU koncerto- 
wego poszukujemy do sa 
li koncertowej za miesię- 
czną opłatą. Zgłoszenia: 
Dietla 52, m. 1, tel, 158-96 

287g 


pierwszorzędne 
najtaniej 


ARYUR SPIRA, Kraków 


Starowiślnn 36 


Rynek Gi. 15 


POSZUKUJĘ do dużego 
lokalu, z ładnemi wysta- 
wami, w śródmieściu — 
epólnika do założenia 

działu galanteryjnego 
na dobrych warunkach 
Oferty do Adm. „Now 
Dziennika* pod „Punkt 
pierwszorzędny*. 283g 


TRAN NAJLEPSZY — 
zbiór z roku 1384, wprost 
z Norweyji aadszedł. -— 
CENA KONKURENCYJ 
NA: Drogerja 

SCHAPSENSOHNA, 
KRAKÓW, Estery 16 - 
(Plae Nowy), tel. 163-84 
1891kr 


CESEN ARR EE 
TROCHĘ HUMORU 


GDY POGROMCA LWÓW POTKNIE SIĘ NA 
PILCE.. 


| | 
| 
|= 


CENY INSERATÓW 


Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5-— 
Ogłoszenia Ślubne i zaręczynowe . . „ 10-— 


Drobne ogloszenia za slowo 10 gr. Dla poszukujących pracy : » 5 gr. 
Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony. == 


KWIATY do sukien, m3. 
dele wiedeńskie, na skła 
dzie i na zamówienie -- 


Kraków, Żamenhofa 13 
m. 5, 1385!cc 


PRZY ŻYLAKACH i roz 
szerzeniu żył stosujcie 
pończochę elastyczną bez 
gumy, do prania, „Aca- 
demic“, Wyrób francu- 
ski i angielski. — Zofja 
Muszkatowa, Warszawa, 
Nowogrodzka 22. 1260kr 


WYTWÓRNIA mebli — 
Najder, Kraków, Krowo- 
derska 33, telefon 176-43 
lokal wystawowy ul. Ba- 
sztowa 13 (Feniks) posia: 
da na składzie gotowe 
meble, Wykonuje zamó- 


wienia według najnowe 
szych projektów, Ceny 
przystępne. 


1368kr 


4 nowoczesne. Materjały 
F IRAN B mebiowo - dekoracyjne 
poleca najtaniej 


MICHAŁ WEITZ owi... 23 


Telefon 
148- 40 


INSTITUT 
COSMETIQUE „YLANG* 
pod kierownictwem Inż. 
Heleny Apsel-Schragero 
wej, stosuje najnowsze 
metody RACJONALNEJ 
PIELĘGNACJI CERY. —-- 
Prospekty i porady bez- 
płatnie: Kraków, Piłsud- 
skiego (Wolska) 11. Tele. 
fom 177-57. 1178kr 


FIRANKI, kapy, se:we- 
ty, kilimy, poleca najta- 
niej artystyczna pracow: 
nia Holcerowej, Kraków 
Jasna 8. 199g 


STENOGRAFJI polskiej 
niemieckiej, najnowsza 
udoskonaloną — metodą 
skróconą, najpewniej wy 
ucza: Zofja Schóngutów" 
na, Rzeszowska 5, I. pią 
tro. Wpisy od godz. 1—3 
wpołudnie. 142g 


NAUKA języków obcych 
idealną metodą lingwafo- 
nową „PHONOGLOTTE* 
ANGIELSKIEGO 
FRNCUSKIEGO 
NIEMIECKIEGO 
rozpocznie się 15 listopa- 
da, pod kierownictwem 
sił fachowych. Informa- 
cje, wpisy: Kursy Han: 
dlowe FEINBERGA, Sta- 
rowiślna 28, 1333kr 


PROFESOR »pitz, bołty- 
xa 11, naucza hebrajskie 
go, stenograt, i, przygo- 
towuje do matury, W;- 
nik zapewniony. Godzina 
złotego. 302g 


FIRANKI i KAPY w wy 
kwintnym wyborze po 
najniższych cenach pole 
ca Wytwórnia SEBA- 
STJANA 16. 683kr 


KILIMY ARTYSTY- 
CZNE — Dywany per- 
skie: Grūnerowa, Kra- 
ków, ul. św, Tomasza 
1. 26. 1298kr 


FIRANKI, KAPY, od 
najtańszych do najwy- 
tworniejszych poleca — 
Wytwórnia Firanek Jó- 
zef Rottner, — dawniej 
Podgórze, Rękawka, — 
obecnie Sławkowska 11, 
telefon 176-92. 2806k 


FORTEPIAN angielski. 
niedrogi: Podgórze, Wi- 
dok 6/6, Parkową, Pla- 
cem Lasoty. 1377kr 


APARAT destylacyjno 

rektyfikacyjny, aparat: 
do napełniania flaszek, 
zbiomiki miedziane, filtr 
miedziany, aparat desty- 
lacyjny miedziany, prasa 
owocowa, kociół miedzia 
ny, kotły parowe, tłocz- 
nie wodne, beczki dębo- 
we, żelazne. Okazja: K. 
Seif, Drohobycz.. 140ikr 


PASY pooperacyjne — 
flanelowe —  przepukii 
nowe — Suspengorju — 
majteczki higjeniczno — 
poleca: „MEDICUM“, - 
Kraków, Plac Mariacki 3 


AN.) + 


MASZYNĘ krawiecka 
„Singera”*, mało używa: 
ną, sprzedam okazyjnie: 
Ogrodowa 3, m, 10 321g 


m > m __  _ | 


PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze- 
niem i bez odnoszenia , o «.. » . młesięzz, Zł. 500, kwart. ZŁ. 1500 
Na prowincji i z przesyłką pocztowa a RA- » 430 „ „1290 
Zagranicą z przesyłką pocztowa. ; , « » » T30 p p 2250 
OGŁOSZr.IIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie, Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów. 


GENY w złotych: I. strona 1°25. — Tekst 1+—. Nade słane 0'75. — Za tekstem 
025. — Drobne od słowa 0'10 gr. Dla posznkując ych pracy 005 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł, 5—, Ogłoszenia Ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 106. Nekrologi (klepsy- 
dry) do 60 mm. w I. łamie Zł. 20—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także W poniedziałki i dni poświąt 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. =~ Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnja Dżiennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna, 


